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W ychodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach J  ^
S a c h . - P r e n u m e r . ta  w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa N r.
Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza (1̂  “ ', } a ' ' yjaLjf j 0 mamie­
n ie  kop. 6. za  2-krotne kop. 9, za 3 -krotne kop. ^ - A r t y k a J j
szczecią  w D zienniku n ie  zw racają  się. - e, w War s zaws ki ch

należy odnosić  się w prost do D yrekcji obu Dzienników W arszaw skicn.

P ren u m era ta  w W arszaw  ie roczn ie  n r .  8 ,-P ó fro c z m e  rsr. 4. -  K w artalnie rsr. 2 
— M iesięcznie kop. 67 - B e z  odnoszenia w biurze Dyrekcji p renum erata m e przyj- 

P r Ą 7  X  n £ e  ai e - N u m e r  pojedynczy kop. 5 . - Z s  odnoszenie do d o m u  opłacą się im es,ę- 
H O K  O .  Łę 5 . -  p row incji n a  s t a c j a c h  pocztowych w Królestw ie ‘ Cesarstwie

rocznie rsr. 9 kop. 2 0 - P ó łro czn ie  rsr. 4 kop. 6 0 . -  Kw artalnie rs r . 2 kop. 3 0 . -
M iesięcznfe kop. 80.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y . —  N o m in ac je . —  P o c z ta m i 

w a rsz aw sk i.
D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— Warszawą. —  P r z e ­

g ląd  p o lity c zn y .— Telegramy. —Wiadomości teiegrafi- 
ÓZE6.— N a b o że ń s tw o  ż a ło b n e .— „ O te l lo w. M . S o k o ło ­
w s k i .— K o n c e r ta .—  Ju b ile u s z  K ry ło w a . — W y p a d e k .—  
K u rsa  m o n e t.— B a l w  celu  d o b ro czy n n y m . — K ole j ż e la ­
z n a  sy b e ry jsk a . — T ra n s p o r tu  n a  k o le jach  żelazn y ch . 
S ta n  p o w ie trz a . —  K w e s tja  k a n d jo c k a . — P rz e s ie d la n ie  
s ię  czeeliów  a m e ry k ań sk ic h  do R osji. — C e n z u ra  lw o w ­
s k a .— F a łsz y w e  w ie śc i.— Anstrja. i ziemie.słowiań­
skie. Iz b a  d e p u to w a n y c h . — Z w o ła n ie  se jm u . Prusy  
i  Niemcy. P a ń s tw a  p o łu d n io w e . —  Iz b a  d e p u to w a ­
n y c h .— Francja. C ia ło  p ra w o d aw cz e . —  W łoełiy 1 
Rzym. —  Z ap rzeczen ie . —  Turcja i ziemie sło­
wiańskie. S e rb ja  i fa łsz y w e  p o g ło sk i. A a li-p a sz a , 
p e ty c ja . —  Grecja. M in is te r s tw o .—  Angłja. W y p r a ­
w a  a b isy ń sk a .— Korespondencja z N e a p o lu .—  Ta­
szkient.

FEJLETO N . — Zjaw isko. F a n ta s ty c z n a  k a r tk a  

w y d a r ta  z ż y c ia  (d . c .) .
P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I .— T y d z ień  ta r g o ­

w y  i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY

r u  P a w l i s z c z e w , p rz ez n ac zo n y  z o s ta ł  n a  u rz ę d n ik a  d la  
w zm o cn ien ia  sk ła d u  sz ta b u  o k ręg o w eg o .

P o c z t a m t  W a r s z a w s k i  p o d a je  do w iad o m o ści p u b li­
cznej, że od  d n ia  2 0  L u te g o  (3  M a rc a )  r .  b .,  o p ła ta  za 
m ie jsce  w k a re c ie  p o cz to w ej, k u rsu ją c e j n a  tra k c ie  od 
W a rsz a w y  do S o c h a cz ew a  i z p o w ro te m , odp o w ied n io  
do ceny  n a  in n y c h  t r a k ta c h , ozn aczo n ą  z o s ta ła  po  k o p . 
er. 3 od o so b y  na  w io rstę , z am ias t d o tąd  po  kop  . 2 p o ­
b ie ra n e j. , __________________ ___

DZIAŁ N I E  URZED OWY

W a rsz a w a , 
d n ia  1% (2 9 )  L u tego .

Nominacje. — P rz e z  N a jw y ższy  ro z k az  do w y d z ia łu  
w o jen n eg o , z d a ty  11 lu te g o , je n e r a ł  m a jo r  Ndbell, p o ­
m o cn ik  n a cz e ln ik a  7 -ej d y w iz ji ja z d y , m ia n o w a n y  z o s ta ł 
pom o cn ik iem  n a cz e ln ik a  1 ej dy w iz ji te jż e  b ro n i, w m  ej- 
sce  je n e ra ł -m a jo ra  E m m anuela , k tó ry  z a liczo n y  z o s ta ­
j e  do jaz d y  a rm ji i do w o jsk  zap a so w y c h . J e g o  W y s o ­
k o ść  książę  M ikołaj OldenburgsH, z 5 -g o  p u łk u  h u z a ­
ró w  Je g o  C esa rsk ie j W y so k o śc i W ie lk ieg o  K sięc ia  M iko­
ła ja  M ik o ła je w icz a  S ta rsz e g o , m ian o w an y  z o sta je  d o w ó d ­
c ą  1 3 -g o  p u łk u  w ło d z im ie rsk ieg o  u ła n ó w  Je g o  C e s a r ­
sk ie j W y sokośc i W ie lk ieg o  K s ię c ia  M ic h a ła  M ik o ła je w i­
cza . ( Jour. de St. Pet.)

Nom inacja.— P rz e z  ro zk az  do sz ta b u  w o jsk  w a rsz a w ­
sk ieg o  o k rę g u  w o jen n eg o , z d a ty  2,-go g ru d n ia  i 8 6 7  r. 
za  N r .  3 0 1 , zo s ta jący  w  m in is te rs tw ie  w o jn y , ra d c a  dw o-

F E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZA W SK IEG O .

W arszaw a, 
l in ia  1? (29> L utego .

Doniesienie z Konstantynopola, że Omer-pa- 
sza otrzymał rozkaz udania się bezzwłocznie 
nad Dunaj i że armja naddunajska zostaje wzmo­
cniona, mogłoby stanowić niejako potwierdzenie 
niepokojących wiadomości rozpuszczanych przez 
dzienniki austrjackie, gdyby nie można przypu­
ścić, iż środki te właśnie zostały przedsięwzięte 

; w skutku tych wiadomości. N ordd. Allg. Z tng  j 
zwraca przytem uwagę, iż nie należałoby się o-j 

I bawiać, aby powstanie w Bulgarji spowodowało j 
j zawichrzenia w Europie, kiedy powstanie k a n -! 
i djockie od tak dawna trwające, nie miało ta- 
; kiego skutku. Najlepszym dowodem, że w pro­

wincjach graniczącj ch z Austrją nie panuje tak 
j wielkie wzburzenie, jak głoszą dzienn.ki, jest 
; to, że Austrja, która najbardziej mogłaby być 
I zawikłaną w razie przesilenia na Wschodzie, 
j postanowiła teraz znacznie zmniejszyć stopę 
j pokojową swej armji, we wszystkich gałęziach 
! broni.
| Correspondance itahenne zaprzecza stanowczo 
I doniesieniom Italie i L a  France jakoby jenerał 
| Cialdini został mianowany naczelnym wodzem 
! osobnego korpusu, uruchomionego dla poskro- 
; mienia ewentualnego ruchu burbońskiego.

tylko jenerał Cialdini nie został mianowany na­
czelnym wodzem, ale i żaden osobny korpus nie 
został uruchomiony.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego francuz- 
kiego 2-ł-go lutego,, zasyła gwałtowna scena. 
Kiedy p. Havin wstąpił na mównicę dla odczy­
tania wyroku sądu honorowego w sprawie p. 
Kerveguena, zastępczo prezydujący w izbie ba­
ron David, przewódca tak zwanego arkadyjskie­
go stronnictwa oświadczył, że posiedzenie jest 
zamknięte. Z tego powstała taka wrzawa, iż 
dla położenia jej końca, baron David kazał za­
gasić w sali światła gazowe i tern zmusił depu­
towanych opozycji i publiczność znajdującą się 
na galerjach, do opuszczenia sali. Wiadomość o 
tym wypadku lotem błyskawicy rozeszła się po 
całym Paryżu, i powiększyła i tak już panujące 
wzburzenie.

Zmiana gabinetu w Anglji, spowodowana przez 
usunięcie się z niego lorda Derby i lorda Chelms­
ford , odbyła się bardzo spokojnie. Miejsce 

. kanclerza skarbu (ministra skarbu) po p. Diz- 
! raełi objął lord Hunt, a miejsce lorda-kanelerza 
j (ministra sprawiedliwości) po lordzie Chelms- 
i ford, objął lord Cairns. O ile z temi zmianami 
’ jest w związku odroczenie posiedzeń parlamen- 
j tu na dłuższy czas, jakie przewiduje Times, tru- 
i dno określić. Korespondent tego dziennika z 
i. Abisynji, dowodzi, iż misja Anglji nie może się 
! ograniczyć na uwolnieniu jeńców angielskich.
! Anglja będzie musiała uwolnić ten kraj od bar- 
; barzyóskich rządów Teodorosa, przez przy wróce- 
; nie dawnej dynastji w osobie Meneleka, które- 
! mu dodanoby wojska angielskie do obrony prze- 
‘ ciwko roszczeniom wice-króla Egiptu, rozumie 

się pod warunkiem, aby koszta utrzymania tego 
wojska, również jak i obecnej wyprawy poniosła 
Abisynja.

ZJAWISKO.
fantastyczna kartka wydarta z życia.

(D a lszy  c iąg ; (*)•

Z aprasza jąc  m nie ta k  serdecznie, p rzy jacie l mój 
isto tn ie  m ia ł praw o liczyć z pew nością na odwiedziny 
m oje. P row adząc wówczas dość swobodne życie, lu ­
b iłem  i każdego dnia byłem  gotów , do dalekich naw et 
wycieczek. D ość mi było posłyszeć o jak ie jś  za jm ują­
cej budowie lub  ruinie, o jak ie jś  uświęconej podaniem  
m ogile lub in te resu jącym  obyczaju miejscowym, aby 
przedsięw ziąść d la  p rzy jrzen ia  się im  trzydziesto-m i- 
low ą podróż, z tow arzyszem , jeżeli się zdarzy ł, a jeśli 
go nie było, sam em u tylko. Tam  mniej w ahałem  się 
zadość uczynić życzeniu W acław a, że pobyt w podo­
bnej do opisanego przezeń leśnictw a, zagrodzie, u ś­
m iechał się bardzo  m ile mej w yobraźni i że w W a r­
szawie n a s ta ła  pora upałów , k tó re  z każdego m iasta  
czynią nieznośne miejsce i w ypędzają zeń w szystkich 
n ieprzykutych  obowiązkiem  m ieszkańców. Od kilku  
dni też, nie zastaw ałem  już k ó łk a  moich towarzyszów 
w ulubionej knajpce; Joasia  podająca nam  zwykle pą- 
czyk, m ia ła  m inę zaspaną, a gospodyni tego zakładu 
spocona zawsze, chodziła z tw arzą  ja k  rzodkiew ka

(*) P a trz  N r .  3 8 .

i czerw oną; — słow em  — te  w szystkie okoliczności sp ra- J wiły że w k ilka dni po odebraniu  powyższego lis tu , 
staną łem  w B iałej, zkąd  mnie ju ż  W acław  na swojej 
„biedzie” do podleśnictw a zabrał.

P odejrzew ałem  mocno W acław a, że dla prędszego 
zw abienia mnie do siebie, m ógł w opisie p rzeznaczo­
nego m u leśnictw a, ubarw ić je  poetyczniejsząpow ierz­
chow nością niż na to zasług iw ało  w istocie, lecz s ta ­
nąw szy ca  m iejscu  p rzekonałem  się z. radością, że 
z prozaicznego opisania, zaledwie m ożna było dom y­
ślać się rzeczyw istej piękności tego praw dziw ie u ro ­
czego u stron ia . T ak  tu  było  cicho, ta k  zielono, tak  
wonnie od drzew  lasu  i kw iatów  w ogrodzie; tak  c u ­
dny w idok ro z ta cz a ł się z okien dw orka, z jednej 
strony  na wieś i szerokie płaszczyzny, z d rugiej na 
lasy tajem niczo szum iące, a  w znoszące się coraz wy­
żej jedne nad drugiem i, że zachwycony, k ład ąc  rękę 
c a  ram ien iu  gospodarza, zaw ołałem : No! te raz , racl 
czy nie rad , nie pozbędziesz się m nie z tąd  tak  prędko. 
Z ostanę gościem  twoim aż do końca jesieni, aż do no ­
wego ro k u  naw et.

W acław , k tó rego  za  przybyciem  zasta łem  isto tn ie  
w' rozstro jonym  hum orze, odżył na nowo w tow arzy­
stw ie m ojem  i k ilka tygodni zbiegło nam  ja k  najm i­
lej zanim eśm y się obejrzeli, n a  wspólnem  czytaniu, 
gaw ędce a nadew szystko, wycieczkach po lesie. Ile  
razy  W acław  nie m ia ł żadnego służbow ego z a tru ­
dnienia, puszczaliśm y się  w las, o t tak , gdzie nas o

, czy poniosą, a  że dobrze zaopatrzone torby i flaszki 
! m yśliwskie, zabezpieczały  n as od g łodu  i pragnien ia,

w racaliśm y n ieraz  dopiero  około pólnocka. czasam i 
razem , czasem , pogubiw szy się, każdy z osobna.

Jednego dnia, w łócząc się ta k  i a  „B oże-zdarz,” za- 
brnęliśm y w gąszcz, w k tó rym  b łądząc, zupełn ie zg u ­
biliśm y k ie runek . D zień by ł m roczny, tak , że słońca 
poradzić się nie było można; a że Wacławkowi w ypa­
dało  p rzed  wieczorem  załatw ić ja k ąś  czynność w do­
mu, byliśm y w kłopocie praw dziwym , gdzie się o b ró ­
cić. N a  szczęście, dało  się w tern słyszeć bliskie 
szczekanie psa, za k tórem  p rzedziera jąc się przez 
krzak i, w ydostaliśm y się w krótce na wolniejsze, m iej­
sce. B yło to  w śród lasu  nie w ielkie pólko, w pośrod ­
ku  k tórego  znajdow ała się n iezbyt znaczna wynio­
słość, po rosła  g ęs tą  krzew iną i g rom adą olbrzym ich 
sosn uwieńczona. M iędzy k rz a k a m i widać było p asą­
ce się bydło i konie, a chwilam i odzywały się dzie­
cinne g łosy i u jadanie psiaka. Z aszedłszy  bliżej, 
przekonaliśm y się, że m niem ana ową wyniosłość u- 
tw orzoną zos ta ła  ze zw alisk jak iegoś o b s z e rn e g o  bu­
dynku, i:a k tó ry ch  rozrosły  się k rzak i i drzew a. 

AY k ilk u  m iejscach ste rcza ły  jeszcze z ziemi kaw ały  
czerw onych ścian. P rz y  jednym  z takich zrębów, c z te ­
rech  opalonych, dziesięcioletnich chłopaków, leżało  
na brzuchach , p a trząc  w ognisko w k tó rem  się p iek ły  
k a rh f le , a  o k ilka  kroków  dalej, PN ty zm uszał leźć 
w lis ią  jam ę poczciwego kunala , k tó ry  żałosnem  
skom leniem  przeciw  te m u  gw ałtow i p ro testow ał. 
Spostrzeg łszy  nas nagle pom iędzy sobą, w szystkie 
dzieci zerw ały  się na nogi i sto jąc, w ytrzeszczyły na 
nas swoje wielkie n iebieskie oczy.
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T e l e g r a m y  i wanie gabinetu zostało ukończone. Cairns zajął sta- j
*  c  i  j  nowisko lorda kanclerza, a Hunt, kanclerza skarbu.!

D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .  . YV'alpole wychodzi z rady tajnej. Żadne inne zmiany
P a r y ż , 28 lutego. Patrie pisze, że  j co do osób nie będą miały miejsca. Posiedzenia par- 

ksiażę Napoleon opuścił Paryż, aby | lamentu zostanąprawdopodobnie na czas dłuższy od- 
* •. > • i ' '»  „ ;roczoue. (W olna  1 . £>■)incognito objechać połnouie Nte ri - .

cy .—Liberte wspomina pogłoskę, ̂  ze  j * ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e) po spo- 
książę Napoleon pojechał z misją. J CZy Wającym  w Bogu Najjaśniejszym  Cesarzu  
do Berlina.—Presse donosi, Że okól- j M ikołaju  I-ym , odprawione zosta ło  w p raw osła
■Gir  n n i n n ł i i i o  i i t d n n o w j i n r p l ł  n a  d z i c i l  ! mnoi Pcifoflv/o n rapz  n a i n rz e w ie le b n i e i s z e m

ników stwierdza uspokojenie się
w p o łu d n ie , po m szy świętej.kw esiji wschodniej

{Correspondent Biireau.)

Wiadomości
•  M arsylja, 25 lutego.

* ( O t e l l o )  wczorajszy, na pożegnalne wystąpie- 
te le g r a fic z n e . | nie p. Artót dany, zgromadziwszy do sali teatru tłu-
Podług przywiezionych tu 1 publiczności, sprawił jej, obok rozkoszy arty-

Klfcljl r ^ z p ro sz e u i  ©U g i u u m a  ! -   C. , .
przez oddziały fraocuzkie, dowodzone przez kapitana j wczoraj u r o c z ą  Desdemonę - n a  cały sezon pizynaj- 
fregaty Galey’a. Powstańcy pozostawił, w rękach żoł- , mniej gdyz istotnie p Artot osta m iaz wczoraj 
nierzy francuzłich l ic z n y c h  jeńców. Na terytorjum u k a z a ła  się na scenie tutejszej. Jednakże puwdzi- 
kochinchińskiem nie ma już ani jednej bandy zbrój- , we i wysokie talenta, me umieiają tak .

.2; .^ B I  I Wskrzeszająje natychmiast piorunowe oklaski widzów
De* W i e d Z V2G lutego. d o n o s i ,  że z  m o - ! i kwiaty rzucane im pod stopy. I wczorajsza więc
cy decyzji cesarskiej z 18 go b. ni., z końcem marca Desdemona, zmartwychwstała pod takiemi oklaska-

że nie będziemy oziębiać tegoRozumiezem.
faktu sprawozdaniem z samego wykonania „Otella”,knięte zostaną 6 go kwietnia. (  Wolffs T. B .J

* B erlin  2 6  lutego. Na dzisiejszem posiedzenia : .  .  . , , . AnAn
izby deputowanych, nrojekt do pr^wa w przedmiocie 0 którem zresztą, tylokrotnie juz pisaliśmy, 
zwinięcia w r. 1872 domów gry w Ems, Wiesbaden my tylko, ze wielbiciele talentu p. Artot mogą jesz- 
i Hamburgu przyjęty został z poprawką, stanowiącą, ęze usłyszeć ją na dwóch koncertach dobroczynnych, 
ażeby odtąd, aż do chwili zwinięcia tych domów, ta- dziś w Resursie kupieckiej, a jutro w teatrze, gdzie

J - • - •....... ...........................  artystka ta, ze zwykłą sobie szlachetnością przyjęła
A l.

' ski ) .  Słyany gitarzysta, o
coną W ię k sz o śc ią  dwóch głosów. (Car. H av. Bul.) j którego przybyciu do Warszawy jak również o s a

* B erlin , 26  lutego. Prov. Gorr. ogłasza artykuł
podtytułem: „Knowania króla Jerzego.” kończący 
się temi wyrazami: „Rząd pr/edsięweźmie środki, 
ażeby nie dostarczać królowi Jerzemu zasobów dla 
jego przedsięwzięć przeciw Prusom, które to przed­
sięwzięcia zdolne" są poprowadzić jego dawnych pod­
danych do zguby. (Tamżej.

* Monachjum, 2 6  lutego. Podług telegramu z N i­
cei datowanego dziś po południu, król Ludwik ba­
warski przyjął dziś z rana ostatnie sakramema, wraz 
z przysłanem mu umyślnie przez papieża błogosła­
wieństwem. {Wolffs T. B .)

* L ondyn , 26  lutego. Dom p. Nevenham’a, urzęd­
nika sądowego, zamieszkałego koło Corku, atakowa­
ny został zeszłej nocy przez pięciu ludzi uzbrojonych. 
P. Nevenliam dał dwa strzały do napastników, którzy 
ratowali się ucieczką. {Gorr. H av. B ul.)

K Londyn, 26  lutego. D aily-N ew s  powiada, że bu­
dżet na r. 1868 przedstawiać będzie znaczne zmniej­
szenie wydatków na armję i marynarkę, pomimo 
zwiększenia floty pancernej. (Tam ie.)

* Londyn , 27 luteg •. Times donosi: Ukonstytuo-

— A zkąd wy dzieci? -  spytałem, obracając się do 
chłopaka, który mi najstarszym się zdawał.

— Ta tu zara ze sioła, paniczu! pasiemy dobytek.
— A czyjże to las?
— Taki kasilas, paniczu.
— Ale do kogo należy?
— Ta to do Biały paniczu!
— A wiesz którędy ztąd do K* iść trzeba?
  Jakby nie wiedział! Tcć tam co nedziela do

cerkwi chodziemy.
— Daleko ztąd?
— E! nie daleko. Będzie iść z godzinę.
— A do leśnictwa, czy będziesz mógł wprost nas 

zaprowadzić? -
— Taj mogę! Nie raz tam jagody nosił, jak dawny 

podleśny ,.siedział” tam jeszcze.
— No! to prowadź że nas do leśnictwa nieboże, a 

dostaniesz dziesiątkę na horylku.
Chłopi c nie mówiąc słowa, poskoezył przed nami 

jak wiewiórka, i różnemi gzygzakami doprowadził 
w niespełna godzinę do mieszkania.

Dia czego ów las zwał się kasilasem i co to były 
za zwaliska, nr których go zdybaliśmy, nie wypyty­
wałem naszego m Tego przewodnika, bom wiedział, 
że to byłoby napróżno. Pytania te wszakże dobrze 
mi stały w pamięci i kiedy wieczorem gajowy Hara- 
sim przyszedł do Wacława po dyspozycję ua jut io,  
zatrzymałem go na odchodnem, pytając:

— Harasimie, znasz ty kasilas?
— Jakby zaś nie miał znać paniczu! Toć ja się tu

miarze wystąpienia publicznie, już dawniej donosilis- 
1 my, ukaże się w przyszły wtorek w resursie oby- 
| watelskiej na publicznym koncercie. Ponieważ, za­

mieściliśmy już program tego koncertu, dziś przeto 
! wypada nam jedynie przypomnieć publiczności war­
szaw skiej, że p. Sokołowski jest istotnie jednym z 
| najznakomitszych wirtuozów na swoim instrumencie 

i że jego arf ) gitara, różni się bardzo od zwykłej gi­
tary, a wydobyte z niej dźwięki pełne i brzmiące ra- 

1 zem, zwłaszcza pod palcami tak po mistrzowsku wy- 
' robionemi, sprawiają ogromny elekt. Źresztą publi- 
i czność tutejsza tak zamiłowana w muzyce, sama naj­

lepiej będzie mogła ocenić talent p. Sokołowskiego, 
i nie wątpimy że zgromadzi się licznie na jego kon­
cert, tern bardziej, że dawniej już podczas pobytu w 
Warszawie tego artysty, przyjmowała go z uadzwy- 
czajnem współczuciem. A l.

* ( . J u t r z e j s z e  k o n c e r t a ) .  Przypom inam y 
czytelnikom, że w dniu jutrzejszym (w .niedzielę) odbę- 

I dzia się w salach redutowych o godzinie 1 -ej z polu- 
1 dnia koncert na dochód „ P rzy tu l isk a” , a wieczorom vv 

sali wielkiego tea tru  „W id o w is k o  na korzyść M ikoia .

urodził i wyrósł.
Tam są na łączcę jakieś dawne zwaliska?

— Ta są paniczu! Od tego bo się i las zowie kasi­
las.

— Jak to? od tych zwalisk?
— A jużci paniczu, boć to Boże odpuść, pałac pię­

knej Kasi.
— Cóż to za jedna była ta piękna Kasia i dla cze­

go, mówiąc o niej dodajesz, Boże odpuść, jakby przy
czetn złem? . , .

Harasim milczał drapiąc się w głow ę, i dopiero na 
powtórzone zapytanie odpowiedział:

— Jużci paniczu, że ta nic dobrego. Ale nam, leś­
nym ludziom lepiej o takiej rzeczy nie gadać.

— A to czemu, Harasimie?
_  Bo wilka z lasu, a złego ztamtąd gdzie ono sie­

dzi, nie trzeba człeku wywoływać!
— Nel Aleć co tobie kiedyś ludzie powiedzieli, 

i ty drugim ludziom powiedzieć znów możesz. Oto 
napij się kieliszek wódki, przeżegnaj się świętym 
k rz y ż e m  i mów śmjało. Taki więkiza moc Boska niż 
djabelska.

Harasim wziął podaną sobie wódkę, skłonił się i 
przeżegnał przed obrazem, wypił, splunął i postawił 
próżny kieliszek na stole. Napełniłem mu go na no­
wo; znowu przeżegnał się wypił i splunął. Kazałem 
mu siąść, i stawiając przed nim trzeci pełny kieliszek, 
rzekłem:

— A teraz-że nam opowiadaj, co za je Ina była ta 
piękna Kasia i co się z uią stało?

jewskiej ochrony dla dzieci żołnierskich w W arszawie” - 
P ro g ra m y  tych koncertów już zamieściliśmy. A l.

* ( J u b i l e u s z  K r y ł o w a ) .  D nia  2 (14 )  lu te ­
go, płockie gimnazjum żeńskie obchodziło s tuletnią ro ­
cznicę urodzenia Kryłowa. Obchód ten rozpoczął się od 
odśpiewania przez uczniów i uczennice hymnu „S ła w  
się” Glinki; poczem inspektor gimnazjów i nauczyciel 
p łockieg) gimnazjum żeńskiego mieli stosowne do oko­
liczności mowy. W liczbie obecnych znajdowali się k u ­
ra to r  okręgu naukowego warszawskiego, gubernator,  
nar-z lnik płockiej dyrekcji szkolnej, członkowie rusk ie­
go towarzystwa, nauczyciele i nauczycielki,  uczniowie i 
uczennice gimnazjów. N azaju trz ,  w sobotę, 3 lutego, w 
kościele p raw osławnym , w obecności tychże osób, od ­
prawione zostało ża łobne nabożeństwo za duszę zn ak o ­
mitego poety.

* (W  y p a d e k). W  dniu wczorajszym, starozakon- 
ny A b ra m  Bobrowski, wyrobnik, pod Nr. 2 9 1 5  zamie­
szkały, zamierzył prz z powieszenie s ’ę odebrać sobie
życia i w tym celu p rzygotow ał pętlę ze sznura i tako­
wą. założył sobie na  szyję, lecz nadeszły w tę chwilę 
Jank ie l  Białogóra, rzeźnik, zamiarowi jego przeszko­
dził.

* Kursa monet za graniczny eh w llarszaw ie.
Za ta lar  tvezoraj rsr. 1 kop. 7 dziś  rsr. 1 kop. 7.
Za f rank  „ „ -  „  29 „  „ —  „ 29.
Za z! - ty ren. .  — „ 6 1 ‘/ a „ „ —  „ 61 >/2.
N B . W iadomość ta  nia poćkodzi za rząd o w e g o  źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( Ba l  na  c e l  d o b r o c z y n n y ) .  Gourrier B a s ­
se donosi, że bal dany 2-go lutego w wielkim teatrze, 
w Petersburgu, na korzyść dotkniętych nieurodzajem, 
był świetny, i przeniósł dochodu około 80,000 rub. 
Tenże dziennik podaje, że w przeszłą niedzielę 4 g> 
lutego Najjaśniejszy Pan, raczył wezwać do Białej 
sali pałacu zimowego kupców i negocjartów, którzy 
przyczynili się dobrowolnemi ofiarami do loterji ale- 
gri na tym baki. Jego Cesarska Mość raczył łaska­
wie rózmawiać z zaproszonymi i oświadczyć im swo 
je zadowolenie.

* ( K w e s t j a  k o l e i  ż e l a z n e j  s y b e r y j ­
s k i e j ) .  Mosk. Wied. do no szą ,  że kazańskie g u b s r -  
njalne zgromadzę ie ziemskie wydało 14 grudnia  naslę- 
p u ją s ą  uchw ałą  w  kwestji kolei żelaznej sybery :skiej, 
w ywołanej przez pu łkow nika  Bogdanowicza: „ Z g ro ­
madzenia gubernjahie, po w ysłuchaniu  wniosku pp. H er-  
kena, M-Tostowa, P an tusow a i Kosili cows, popartego 
przez wielu io n jc b  członków, aznając wielką doniosłość 
kolei żel a z-ej, mającej połączyć S yb ir ,ę  z schodnią z środ­
kową. Rosjo, nie może odmówić Zupełnej sympatji  d la 
badań przygotowawczych na linji tiumeńsko - sarapul 
skrej, zapro,ekto\vanej przez pu łkow nika  Bogdanowicza, 
uznając je  za pii rwszy krok  do urzeczywistnienia ob?z ni­
niejszego p r  .jektu, k tórego powodzenie wróżą tak  św ie­
tne fezultata. Po3tan  w io n o : 1) U praszać  ministra
spraw  w ew nętrznych o okazanie pomocy dla rozwinię­
cia i w ykona d-i projektu; 2) u organizować komitet, 
którego obowiązkiem będzie zebranie w ciągu roku po­
trzebnych wiadomości i danych, dotyczących pomici.io- 
nej kwestji,  za porozumieniem się z właściwemi wład a- 
mi, tak  ażeby r.a p rzysz łtm  zgromadzeniu złożone by ły  
dokładne wiadomości,  na zasadzie których ziemstwo ka -

Kiedy bo to, taka długa historja..
— Nic nie szkodzi, Harasimie; im dłuższa tem lep­

sza. Opowiadaj tylko wszystko sprawiedliwie, jak to­
bie ludzie powiadali.

— Ta ludzie mówią, proszę paniczów, że kiedyś 
tam, za dawnych czasów, kiedy jeszcze w Białej ja ­
kieś inne książęta mieszkiwali, u jednego szlachcica, 
samodworca, w Tuczny podobooś, czy gdzie, była 
prześliczna córka Kasia. Była taka mówią piękna, że 
kiedy weszła do kościoła, to ludzie nie patrzali na oł­
tarz, tylko się za nią wszystko obracało — a chłopcy, 
co który zobaczył ją, to zaraz tracił głowę i rozmiło­
wał się w niej, jakby urzeczony. Ale i ona sama wie­
działa, tak dobrze jak i ludzie, o swojej urodzie, to 
też nie chciała nic rohić, tylko . sję stroić i biegać do 
karczmy na tańce, żeby się jej ludzie dziwowali. Od 
wielkiej próżności nie wiedziała jak ma chodżić i pa­
trzyć na ludzi, a co się k ‘óry chłopiec zaczął do niej 
zalecać, to go tylko wyśmiała i wyłajała, bo w głowie 
już tylko uroiła sobie, że będąc tak piękną, musi za 
jakiego wielkiego pana wyjść za mąż.

Stateczni ludzie wzruszali ramionami i przepowia­
dali, że ją Bóg skarze za wielką pychę i wzgardę, 
którą bliźnim swym okazywała. Tak się też i stało. 
Nie wiedzieć, z nawiedzenia Bożego, czy też że kto w 
złości to na nią rzucił, przyszła na piękną Kasię stra­
szna ospa, z której wprawdzie wstała zdrowa, ale tak 
zeszpecona, że trudno wymyślić było brzydszego stra­
szydła. Dopieroż to było płaczu, ryku, targania wło­
sów i rozpaczy, kiedy się w zwierciedle zobaczyła! a



zaóskie byłoby  w możności wyrzec, o ile ono, stosownie 
do swoich środków, przyczynić tię  może do u ^ u teczn ie -  
n ia  te<*o pożytecznego przedsięwzięcia. P o m  emony ko­
ni tet,°na żądanie zgromadzenia, u tw orzony - j o  t a l  z sie­
d m i u  członków, j a k o to :  czterech, którzy podali w n io ­
sek, p. Baratyńskiego, p. O brazę  w a, prezesa urzędu 
gnbcrnjalnego, i członka tegoż urzędu pana Mesetni-

kow a.c< i - i i  i
* ( O t r a n s p o r t a c h  n a  r u s k i c h  k o l e -

j a c h  ż e l a z n y c h ) ,  k tóre  w obecnych okoliczno- 
śeiach rnfij \ nadzwyczajną doni-słość, Mosk> Wied.  po 
d a ją  następujący list p. K ozlan inow a: „ O J  1 do 31 sty- . 
czn a  włącznie, dyrekcja kolei mikołajowa iej przezna  ̂
czyła ze swego taboru  na t r sn spo r  a  razańskiej i kozio- j 
w skh j k o k i  po 9 wagonów na  dobę, < zyii po 2 82  r.a 
miesiąc, to jes t  podję ła  się transportow an ia  14 1,000 pu- , 
dów, gdy tymczasem na  jednej kozłowskicj kolei zade­
k larowano do Moskwy miliony pudów. Od 24 stycznia 
do 3 lutego transportów  idących z K ozłow a wcale me 
przyjęto na  k o k i  mikołajów skiej, k tóra ,  jak  s lydm ć, w y ­
praw ia  teraz z Moskwy tylko po dw a pociągi towarowe 
dziennie. Można sobie wyobrazić trudności adm in is tra­
cji kolei żelaznej, której eksploatacja zależną je  t od ko­
lei mikołajewskiej, oraz sm utne położenie cierpiących 
głód, którzy oczekują przywozu zboża kok ja im  żela- 
znemi” .

* (S  t  a  n p o w i e t r z  ą). P o d łu g  R us. In w ., stan 
powietrza w rozmaitych miejscowościach E uropy ,  dnia 
13 (25)  lutego, o g  dżinie 8-ej z rana ,  był następujący: 
P e te r sb u rg  —  2 ,4  Reaumur*, M o s k w a — 12.2, Kijów 
— 9 ,7 ,  Odesa —  9,6, R yga —  0,0 , P aryż  +  7,3.

* ( K w e s t j a  k a n d j o c k a ) .  Journ. de St. 
Petersb. w artykule wstępnym w N° 34-ym pisze:
,,Zwracamy uwagę na rapo rt adm irała Butakowa, 
zamieszczony w K ronszt. Wiestn., który podajemy 
poniżej. Zalecamy go szczególniej dziennikom za­
granicznym, które, czytając go, będą mogły się prze­
konać o zaufaniu, na jakie zasługują korespondencje 
zamieszczane w ich szpaltach i artykuły dzienników 
tureckich, tak chętnie przez Lie przyjmowane. Je ­
steśmy ciekawi, czy będą miały dostateczne uczucie 
bezstronności do powtórzenia dokumentu, który mo­
że sprzeciwiać się ich upodobaniom, i który zaprzecza 
ich ulubionym twierdzeniom; opierając się na słowach 
dygnitarzy otomańskich” .

Kronszt. Wiestn. pisze: „Podajemy dziś nowy ra ­
port dowódcy eskadry ruskiej na wodach greckich. 
R aport ten datowany je s t z Pireus 20-go sty cznia; 
zawiera sprawozdanie rozmów kontr-adm irała B uta­
kowa z wielkim wezyrem Aali-paszą, i z Husein- 
Awin-paszą, jeneralnym  gubernatorem  Kandji, z j o- 
wodu nieporozumień zaszłych w Armiro, pomiędzy 
kapitanem Zielonyj a adm irałem  tureckim  Wessim-
paszą. " . . • , . ,  i

„Z tego dokumentu okazuje się, że niektórzy ko­
respondenci dzienników zagranicznych, a nawet nie­
których organów półurzędowej prasy na schodzie, 
usiłu ją wszelkiemi sposobami podniecić nieufność 
względem czynów statków wojennych ruskich nad 
brzegam i wyspy, i dają powód do wrzaskliwych napa­
ści prasy zachodniej nieprzyjaznej Rosji, k tóra  wzbu­
rza umysły, przesadzając i przekręcając najzwyklej­
sze fakta. Okazuje się także, iż ludzie poważni w 
Turcji i wyższa władza na wyspie, nie wierzą tym 
doniesieniom dzienników, lecz nie mogą im zapo- 
biedz; jednakże te twierdzenia znajdują echo w E u ­
ropie, dogodnie dla organów prasy, mówiących cią­
gle o ambicjach Rosji, usiłujących pokłócić nas z są ­
siadami.

„R aport kontr adm irała Butakowa 3-go, je s t na­
stępujący: _______

, Pireus , 2 0  stycznia  (7 lu tego)1848 r. 
„Opuściłem Pireus 7 -go stycznia z eskadrą oddaną 

pod me rozkazy. Pam iat' Afer kur ja  udał się do 
Poroś, d la  opatrzenia swej śruby. /  lnuemi sta tka 
ini eskadry zmierzyłem ku w. Kandji 1 b 'S° J  
łem na przystań Suda. Dnia 9-go miałem ^ s z c z y t 
widzieć się z wielkim wezyrem a po wymiame pier- 
wszych komplementów, zwróciłem rozmowę n a io zn e , 
pogłoski i kłam stwa dzienników; mówiąc o kores­
pondencji z Kanei z 31-go grudnia, zamieszczonej w 
Turquie. z 7 -go stycznia, gdzie przekręcają fd k ta i 
oskarżają nas o podtrzymywanie powstania przez do 
starczanie mu środków materjaluych, powiedziałem, 
że dotąd nie zwracałem żadnej uwagi na ten zarc 
lecz, że w ostatnich czasach Korespondencje Tur,l iae 
i Levant I h r a ld  napastowały z widoczną niechęcią 
postępowanie statków eskadry, i ze, znając uczucie 

' sprawiedliwości wielkiego wezyra, udawałem się do 
niego z prośbą o wyrażenie otwarcie jego zdania tak
0 naszem postępowaniu, jak i o wszystkich fakta.,h 
przeciwko nam przytaczanych i dodałem, iż polurzę- 
dowy dziennik powinie* być ostrożniejszym w wybo­
rze artykułów zamieszczauych w jego szpaltach.

1 Wielki wezyr odpowiedział że me zwracał naj­
mniejszej uwagi na doniesienia dzienników i roz- 

j puszczane pogłoski, tembardziej, ze w ra p o iu ch  
! W essim-paszy, nie było aui słowa, mogącego rzucać 

najmniejszy cień na postępowanie statków eskadry, 
przy zabieraniu rodzin, i że dzienniki często otrzy­
mywały uwagi w przedmiocie ogłaszanych przez me 
fałszywych wiadomości. Podziękowałem wielkiemu

1 wezyrowi i powiedziałem mu że zaznaczam jego piu 
we słowa dla usprawiedliwienia s:ę przed mym izą- 
dem, który nie zaniedba prawdopodobnie zaząaae 
odemnie wyjaśnień z powodu wszelkich pogłosek 
dziennikarskich, i dodałem iż jestem  przekonany, ze 
do tej chwili nie dałem powodu do niezadowolmema 
W ysokiej Porty, i że spełniając me instrukcje me 
przekroczyłem granic zaszłego pomiędzy pwoma rzą­
dami co do przewozu rodzin, i że gdyby było możli- 
wem przypuszczenie, iż otrzymałem rozkazy dostar­
czania żywności rodzinom, pierwszy zawiadomiłbym 
o tern wielkiego wezyra, gdyż taki środek, przedsię­
wzięty dla ocalenia rodzin ud głodu, nie mógłby b - c 
tajemnicą dla nikogo. Niewątpliwie, odpowiedział 
wielki wezyr nigdy nie skłonię się do uwierzeuia że­
by takie mocarstwo jak  Rosja, mogło działać in a c e j.

„W  dalszej rozmowie o pogłoskach, wielki wezyr 
dodał z uśmiechem, iż powieuziano mu w dniu me­
go przybycia, że przywiozłem z sobą na fregacie 509 
ochotników, z bromą i ogromnemi zapasami arnuui- 
cii. Do tej pogłoski dodałem drugą i opowiedziałem, 
że latem kiedy w Lutro na brzegu południowym, wy­
dobyto z wody minę podmorską, w ludzie mówiono 
że objechałem na fregacie całą wyspę na około i 
wszędzie porzucałem torpile.

„Opuściwszy wielkiego wezyra, udałem się do H us­
sein Awni paszy, jeneraU ego gubernatora wyspy i 
rozmawiając z nim o tym samym przedmiocie po­
wiedziałem mu, iż dowiedziałem się z listu  kapitana 
H obbarta do L evant H erald  o znakomitych czynach 
spełnionych przez statk i eskadry będącej pod mymi 
rozkazami. G ubernator tak samo oświadczył, iż nie 
wierzył wcale tym  opowiadaniom.

„Oficerowie tureccy powiadają, że p. Ilobbart zo­
sta ł mianowany inspektorem floty.

„A dm irał Ibrahim -pasza, który wie dobrze, że z a ­
wsze żądałem aby statk i krążące były obecne przy 
naszem zabieraniu rodzin, oświadczył że statk i te ni­
gdy nie widziały nic podobnego do tego o co oskar­
żają nas dzienniki, lecz że niektórzy kandioci opo­
wiadali wszelkiego rodzaju niedorzeczności, prawdo- 
bnie w celu otrzymania wielkiej nagrody. Co do salu

I tacji o których p. H obbart mówi w Levant H erald,
\ statk i krążące doskonale widziały, że w chwili K i e d y  

statk i odoływały z rodzinami, mężczyzm będący na 
lądzie strzelali z fuzij na znak pożegnania. Smiesz- 
nem byłoby sądzenie, iż rzeczy odbyły się inaczej.1

„Dnia li-g o , wszyscy konsulowie w Kanei otrzy­
mali wiadomość, że w okolicach wyspy Kandji miała 
miejsce potyczka, w której wojska otomańskie ponio­
sły znaczne straty, że powracając do miasta, wywar­
ły swą złość na spokojnych chrześcianąch spotkanych 
w drodze i w mieście, i że namiętności tak były pod­
niecone, iż należało się obawiać rzezi chiześcian. 
Wiadomości te skłoniły mnie do zmiany mego zam ia­
ru, udania się na południowe wybrzeże wyspy, gdzie 
w kilku punktach znajdowały się ogromne masy w y­
chodźców, którzy umierając z głodu, czekali na s ta ­
tk i dla udania się do Grecji. W nocy podniosłem 
kotwicę fregaty i szkuny Bombory. Rano 12 go, 
wpłynąłem do Aja-Pe'agie, zabrawszy na nokład 
Bombory 1,014 kobiet starców i dzieci, i wysławszy 
go do Pireus, gdzie pr/.ybył 13-go, udałem _ się do 
m iasta Kandji na fregacie Aleksander Newski.  ̂

,Zapóźno było, aby tego s tmego dnia zobaczyc się
władzami miejscowemi. Dnia 13-go rano, wraz

do najgorszej wściekłości doprowadzały ją  ciche szep­
ty i udar.a litość jej rówienniczek i zalotników, k tó ­
rymi wzgardziła. Ż zawiedzionej dumy i sromoty, za­
wzięła się złością na wszystkich ludzi i Boga :ame- 
so tak, że nie uważając na duszę i zbawienie, poszła 
do’czarownicy, żeby jej urodę odzyskać pomogła. 
Czarownica wyprowadziła ją  na rozstaje, zakreśliła 
koło i zaczęła warzyć trupie kości. Przyleciał djabeł 
i pytał co chciały. Wysłuchawszy proźby Kasi, przy­
rzekł jej dać piękność, większą niż dawniejsza i zro- 
bić ją  jeszcze wielką panią, ale że za to służ)c mu bę­
dzie m usiała i używać wdzięków swoich tjlk o  im gm 
hienie dusz ludzkich. Kasia na wszystko przystała, a 
djabeł nauczył ją  jak  smażyć maść, k tó rą  nacierając 
się, piękność odzyszcze. . .

Za niedługi czas, z niezmiernem podziwieniem lu­
dzi, Kasi nie tylko zeszły ślady ospy, ale z dniem ka 
żdym cudniejszą się stawała, i chłopcy znów jak  sza­
leni latać za nią zaczęli. Ona nie odpychała już ich 
teraz tak dumnie jak  przedtem, lecz owszem, przyj­
mowała i zachęcała ich zaloty, podniecając tym spo­
sobem jednych przeciw drugim do zazdrości i niena­

wiści śmiertelnej. K ilkunastu młodzieży pokaleczyło 
1 się, a kilku na śmierć zginęło w bojkach z je j przy- 

czyny. Tak doniosło się o niej aż do samego księ- 
cia w Białej, że aż przez ciekawość widzieć ją  zapra- 
gnął, a zobaczywszy, tak się w niej rozmiłował, ze ją
no a ł za żonę. , ,

Lecz niedługo się nią cieszył. W krótce po weselu, 
przyjechał do Białej rodzony b ra t księcia, co m iesz­
kał het gdzieś za Bugiem daleko. J a k  zobaczy-, pię­
kną Kasię, taką się do niej rozpalił m iłością ,  ze nie 
widząc inszego sposobu, p o s tano w ił  zgładzić b ra ta  lo ­
dzonego. Jednego dnia wyjechali na polowanie do la ­
su. Obaj książęta stali koło siebie na stanowisku, 
kiedy na raz, wyskoczył z ostępu dzik i chciał ncie- 
kać między niemi. Książę z za Buga się złozy , a  ̂
zam iast do dzika, zmierzył prosto w serce brata. 
Hola! krżyknął książę Bielski, widząc to i chcąc pize- 
strzedz brata , że źle mierzy; lticz w tej chwili juz 
kula przeszyła mu serce na wylot i upadł martwy ua 
ziemię. Od tego czasu po dziś dzień, las ten nazywa

si* H0la- (<i. «.
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z kilkoma oficerami fregaty, udałem się do k ijrnaka- 
na Petrew-pany. Na oświadczenie z mej strony, ze 
znaczna liczba rodzin chrześciańskich pragnie em i­
grować do Grecji, aby uniknąć złego obchodzenia się 
i ciągłej obawy śmierci, urzędnik ten odpowiedział 
mi, iż nie ma prawa ani udzielić upoważnienia, ani 
przeszkodzić ich emigrowania do Grecji, bez spe­
cjalnego rozkazu władzy centralnej, to je s t wielkiego 
wezyra; wiedział że na różnych punktach wy^py do­
zwolone je s t zabieranie rodzin, lecz nic w tym wzglę­
dzie nie było powiedziane co do Kandji.

.R ino 12-go, angielska kauonierka przybyła z by - 
ry do Kandji, a w nocy kauonierka francuzka S a la ­
mandrę, przybyła z Kanei. Dowódcy tych statków 
u swych wice k on su ló w  widzieli chrzescian, ktoizy 
byli ofiarami gwałtów, i ja  także ich widziałem u na­
szego wice-konsula. W edług  opowiadań tych ludzi, 
gwałty te popełnione były nictyiko przez b iszi-buzu- 
ków, ale i przez wojska regularne. Głównie bito ich 
w głowę kolbami, lecz nikt nie został zabity.

Większa ich część miały rany na głowie mm mieli 
spuchnięte plecy lub ramiona posmione Nie byli mc 
winni prócz tego, że znajdowali się na drodze wojska, 
udając sie do miasta dla sprzedania różifych płodów. 
Ukradziono im ich bydło i wszystko co ^mieli z sobą 
i zawdzięczają swe ocalenie tylko tam, iż mogu się 
schronić do domu naszego wice-konsula, najbliższego 
od miejsca, gdzie byli tak pobici. Pięciu rannyc 
umieszczono w szpitalu na koszt chrzesCtan, kto y^ 
je s t w mieście 5,009, na 45,000 muzułmanów (Ucząc
w to wojsko). , . . ,

,Nie jest dziwnem, że przy słabości władzy, więk­
szość ludności, zawsze uzbrojona, może pastwie się 
nad mniejszością, która n ie tdko  nie ma prawa nosi 
broni lecz nawet bronić się kijami. Mieszkania kon­
sulów są jedynym przytułkiem  dla tej mniejszości. 
Chrześcianie snAitne ofiary fanatyzmu, me sinieją 
wychodzić ze swych mieszkań; kiedy zmusza ich do 
tego konieczność, narażeni są na najhaniebniejsze 
obelgi ze strony tych, których spotykają na ulicach 
i na c ią jłe  g roźby  muzułman, którzy im mówią na- 
przykład kiedy statk i europejskie są w przystani, iż
te  s ta tk i  nie w iecznie ta m  będą, że kiedy w ia tr  północny
zmusi tych opiekunów do oddalenia się, m uzułmanie 
na nowo będą bić chrześcian i wyrżną ichną bajram.

„Żyć ciągle w obawie zamordowania lub otrzym a­
nia razów, nie mieć prawa skarżyć się lub żądać o- 
brony władzy i wiedzieć, że każda skarga, spiaM  
tylko podwojenie cierpień i będzie przedmiotem szy­
derstw a— taki jest los mieszkańców m iasta Kandji. 
Trudno wierzyć, aby położenie ich wyjęcia w jakiem 
się znajdują, pomimo wszelkich obietnic polepszenia 
administracii, mogło uspokoić kraj. Twierdzenia, z . 
powstańcy zmuszają rodziny do e igrowania i ze U) 
ostatnie wychodzą prosić o opiekę rządu, ™peR 
zaprzecza słabość władzy, k tóra  w mieście liczącem 
5 0 , 0 0 0  mieszkańców, nie je s t w stanie pizesz
wypadkom podobnego rodzaju, jak  9 stycznia.

„Trudno zgodzić oświadczenia urzędowa-, - _
został przytłumiony i wiadomości, iż w go- 
staje tylko kilka band zupełnie ni®z^‘ja£0ra p on 
znaj mieniem przesłanem przez g ^  C  wKe Su- 
sulów Francji, Anglji i Austrji s J J
bernatora m. K a n d ji-z  raportem, przedstaw i

tyra jest powiedziane, 8e paw stiiców  było ZOOU. Je- 
żeli ia jednym punkcie  może byc tak znaczne zebia- 
n in sie powstańców, należy przypuszczać, ze nie 
mniej silne oddziały mogą się znajdować w innych 
punktach wyspy i że zatem powstanie me je s t zwy - 
ciężone.
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zebrania się w tym celu w Żytom ierzu (gubernji wo- : 
łyńskiej). Jakkolwiek wiadomo, źe w Moskwie dotąd 
nie uorganizował się kom itet pansłowiański i nie mógł 
pomyśleć o podobnem wezwaniu rusinów galicyjskich, 
doniesienie to wszakże, zamieszczone w A llg . Z tng., 
strwożyło niektórych przyjaciół sławiaństwa i podało 
powód Narodówce do ogłoszenia najzłośliwszych u- 
wag, tak o rusinach w ogólności, jakoteż o austrjac- 
ko-ruskim  pułku wolonterów 1849 roku. Przysłowie 
rusińskie mówi: „Na pochyłe drzewo i kozy skaczą.” 

A u s t r j a .
* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  W iedeń, 27  lute­

go. Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych, 
prezes ministrów złożył projekt do prawa w przed­
miocie zniesienia rady stanu. M inister sprawiedliwo­
ści złożył projekt do prawa w przedmiocie składania 
przysięgi przez urzędników sądowych i dyscyplinar- 
niego co do nich postępowania. (W olffs  T . B . )  

i *  ( Z w o ł a n i e  se j  m u  w ę g i e r s k i e g o ) .  Peszt, 
27 lutego. Dziennik urzędowy ogłasza list, którym 
prezes Szentivanyi zwołuje członków izby niższej na 
9 go marca. ( Oorr. B u r .) .

I P r u s y  i  N ie m c y .
I * ( P a ń s t w a  p o ł u d n i o w o  - n i e m i e c k i e ) .

f . _ , --------  _ . v L a  F r. pisze pod datą 26 go lutego: Wiadoirio, że
Iow donoszące, ze Petiew -pasza zap iros P  L p  akredytowały niedawno reprezentantów  związ-
kich do badania i zaświadczenia okaleczeń jakie po- p^ nocno niemieckiego przy mocarstwach zagrani- 
pełmli powstańcy na kilku jeńcach tureckich, lecz ^ p o «  ^  ^  ^  ^  ^

że gabinet berliński zrobił dotąd wyjątek w tym 
względzie co do czterech państw południowo-niemiec- 
kich: W irtem bergji, Buwarji, Badenu i wielkiego 

i księztwa heskiego. Zdaje się rzeczywiście, że Prusy 
uważają, iż położenie tych czterech państw uległo

„W  Kanei usiłu ją dowieść wszelkiemu środkami, 
że 'z łe  obejście się z chrześcianami w m. Kandji, wy­
wołane zostało przez okrucieństwa powstańców 
względem jeńców tureckich. Admirał Ibrahim-pasza, 
zapewnił mnie, że powstańcy wyrżnęli 200 chorych, 
lecz nie m ógł mi wskazać, gdzie znaleziono ich ciała. 
Podobne oskarżenie tern jest dziwniejsze, że w szyst­
kie szpitale są w mieście, a obóz styka się z fortyfi­
kacjami. .

„W ychodźcy zabrani w Aja;  Pelagie powiadali, ze 
ich straty  wynosiły 10 zabitych i 15 ranionych, a 
stra ty  turków musiały wynosić nie mniej ja k  150 lu ­
dzi, gdyż byli w masie, kiedy powstańcy byli rozpro- 
gzem.

„Dnia 14-go opuściłem Kandję, dla wyjaśnienia 
kwestji przewozu rodzin chrześciańskich z tego m ia­
sta; w drodze znów zatrzym ałem  się w Aja Pelagie 
i zabrałem  tam 400 wychodźców; 15-go o wschodzie 
słońca przybyłem do Suda.

„Piaporta z Retymno zawiadomiły nas, że w oko­
licznych wsiach muzułmanie wyrzynają chrześcian, 
a władza miejscowa nie może, czy nie chce przedsię­
wziąć żadnego środka dla udzielenia opieki ludności.

„W  chwili mego wyjazdu z Suda, poczta, spóźnio­
na, przywiozła z m iasta Kandji raporta  wice-konsu

wice-konsulowie odmówili podpisania protokółu, u- 
znając, że c ia ła , które im pokazywano, nosiły w i­
docznie znaki ran  śmiertelnych, zadanych pałaszam i 
lub z broni palnej, lecz nie ślady okaleczeń. Jeden 
z wice-kónsulów jest doktorem  medycyny.

„R edaktor Turguie p Mesmer udał się do mia- , Q j a n i  na gkutek rcia trak tatów  . ..
sta  Kandji, prawdopodobnie w celu poetycznego opi- ; * * zaezeDno-odoorne^o : : "1~
sam a faktów z 6 go stycznia i dla dowiedzenia, że , L
jeżeli turcy sami się nie okaleczyli, chrześciame wyzwali ■ °
muzułmanów do bójki przez swe postępowanie i zu­
pełnie zasłużyli na pobicia. ' "  1UUCU1

i wejścia ich do związku 
Ciekawem jest wiedzieć, czy rząd pruski u- 

waża rzeczywiście, iż te cztery państwa pozostają 
; w iunem do niego stosunku niż inne państwa zagra- 
: niczne.

„Opuściłem Suda w nocy z 16-go na 17-ty, a l8 - g o  j  * ( i z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  B e r lin , 2 6  lutego. 
przybyłem do Pireus. Silny w iatr północny opóźnił _ dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych, Kar- 
nas w drodze. j d orftj motywując swą interpelację, powiedział, że wy-

„Korweta W itia ź  wypłynęła z Suda 14-go, lecz nagrodzenie pieniężne przyznane zostało królowi ha- 
w skutku wiatrów południowych, zapewne dopiero j n0Werskiemu w tej nadziei, że zadowolni to hanower-
w tych dniach mogła zabrać rodziny na południo­
wym brzegu wyspy.

„K ontr admirał, Butdkow  3 -c'i'

* ( P r z e s i e d l a n i e  s i ę  c z e c h ó w  a m e r y k a ń ­
s k i c h  do  R o s j i ) .  Gazety czeskie donoszą, że nie­
którzy czesi, k tórzy wyemigrowali do Ameryki, za- 

- przątają  się oddawna myślą przesiedlania się czechów

j czyków i zobowiąże samego króla, oraz dla tego, że 
\ hr. Bismarck uczynił z traktatów  w tym względzie 
| kwestję gabinetową. W szystko okazało się błędnem. 
j Agitacja Welfów została spotęgowaną w dwójnasób i 
i w trójnasób, i nawet elektor heski poważył się mówić 
i o powrocie na tron. Przyznanie 16 -tu miljonów jest 
I niemożebnebez uzyskania za to wzajemnych ustępstw. 
! Rząd nie może odpowiadać za wykonanie trak tatu .

ańskich do którego z krajów s ł o w i a ń s k i c h ,  |  Po mowie m inistra skarbu w izbie panów, m iała nie-ameryka
ażeby liczni ich ziomkowie w Ameryce nie zostali u- 
traceni dla słowiaństwa. Położenie przesiedleńców 
czeskich w Ameryce pogorszyło się w ostatnich cza­
sach do takiego stopnia, że wysiedlenie się ich ztarn- 
tąd  przyniosłoby im i m aterjalną korzyść. Chodzi o 
przesiedlanie się czechów do Rosji, na południową 
pochyłość gór kaukazkich. W  okolicach tych klimat 
je s t bardzo przyjemny i ciepły, g runt urodzajny,' po­
łożenie zaś nad brzegami morza Czarnego jest b a r­
dziej urocze niż w innych miejscowościach. Te po łu ­
dniowe okolice kaukazkie, m ają przed sobą wielką 
przyszłość, pod względem tak żeglugi morskiej, jak  i 
handlu z całym światem; jak  skoro bowiem rozszerzy 
się sieć dróg żelaznych, zakwitnie tu  bezwątpienia na 
nowo starożytny, nadzwyczaj ważny punkt handlowy 
ponrędzy Europą i zachodnią Azją. Gdyby przesie­
dleńcy czescy, w liczbie kilku tysięcy rodzin, udali 
się do błogosławionych okolic kaukazkich, w takim 
razie mogliby utworzyć znaczną kolonję czeską, k tó ­
ra  przyniosłaby narodowi czeskiemu niem ałą korzyść. 
Znany komisjoner czeski A. Karesz udał się nieda­
wno do Ameryki, w zamiarze przywiedzenia do sku t­
ku  tego przesiedlenia na Kaukaz. „Urzeczywistnie­
nie tej wielkiej myśli,” dodaje gazeta czeska, „byłoby 
wydarzeniem pamiętnem i ważnem w dziejach narodu 
czeskiego, i zasłużyłoby na wdzięczność potomstwa 
dla tych naszych rodaków, którzy spółdzialali w tej 
sprawie.”

* ( C e n z u r a  1 w o w s k a). Słowo lwowskie pi­
sze między innemi w numerze 13 m: Po ośmiomie­
sięcznej cenzurze, wydano nareszcie w tych dniach 
w. przewieleb. J. O. Gołowackiemu po rtre t Najja­
śniejszego Cesarza ruskiego i niektóre widoki w ysta­
wy etnograficznej, k tóre przysłane były z P etersbu r­
ga i trzymane były tak  długo na komorze celnej dla 
bliższego przejrzenia.

* ( F a ł s z y w e  w i e ś c i ) .  Jakiś kłam ca z granicy 
polskiej, korespondent do Allg. Augs. Zeit., jak  pisze 
nawet Narodówka , wymyślił, jakoby kom itet pńnsla-

zwłocznie miejsce scena wHietzing. W kraju  panuje 
przekonanie, że król Jerzy  otrzym ał już 16 miljonów. 
M inister skarbu oświadcza: P o  zawarciu umowy z 
królem Jerzym , rząd nie mógł sądzić, iż osiągnął 
w ten sposób stanowcze uznanie przez tego króla tra ­
k ta tu  pokoju prażskiego. Rząd atoli mógł słusznie 
przypuszczać, że przez podpisanie trak ta tu , król J e ­
rzy podejmuje się  przynajmniej zobowiązania do zrze­
czenia się dalszych czynności nieprzyjacielskich prze­
ciw' Prusom . Niepodobieństwem jest, ażeby zamiarem 
stron układających się było dostarczenie przez P ru ­
sy byłemu królowi środków do działań nieprzyjaciel­
skich przeciw Prusom . Jakkolwiek wkrótce po za­
warciu umowry, spotęgowanie agitacji w Hietzing u- 
sprawiedliwiło przewidywanie, że król Jerzy nie chce 
zadosyć uczynić powyższemu przypuszczeniu rządu 
pruskiego, pomimo to rząd nie zad ech ał dążności, 
ażeby zapomocą prawnie obwarunkowanych środków 
uzyskać przez uchwałę sejmu podstawę legalną dla 
przyszłego porozumienia się z królem Jerzym  lub z 
jego spadkobiercami w przedmiocie umowy pokojowej. 
Pomimo to, działania nieprzyjacielskie ze strony k ró ­
la Jerzego nie ustały. Utworzył on z poddanych p ru ­
skich, częścią zwerbowanych, częścią zaś do dezercji 
nakłonionych, własny oddział wojska, który uorgani- 
zowany został militarnie, z wyraźnym zamiarem uży­
cia go, przy sprzyjającej sposobności, do kroków nie­
przyjacielskich przeciw' Prusom , dla zachęcenia pro­
wincji hanowerskiej do wojny przeciw własnej ojczy­
źnie. Stosunek służbowy i pieniężny tego wojska do' 
osób otaczających byłego króla w Hietzing, został 
stwierdzony urzędownie. Były król dał poznać, za­
pomocą oświadczeń publicznych, dążności, k tóre spo­
wodowały takie knowania. Położenie ile możności 
końca takiemu postępowaniu, ewentualnie zaś nie d a ­
wanie mu ze swej strony żadnego poparcia, rząd  uwa­
ża jako swą naglącą powinność, ze względu tak na bez­
pieczeństwo kraju, jak  i na pokój europejski. W tym 
duchu rząd  usiłował, jeszcze przed wypadkami w Hie- 

wistyczny, w Moskwie*, wzywał "rusinów galicyjskich do jtz ing , za pośrednictwem dworów zaprzyjaźnionych i 
pospieszenia na pomoc południowym słowianom i do l pokrewnych, skłonić króla Jerzego do takiego zacho­

wywania się, któreby odpowiadało, pod względem do­
trzym ania wiary, tym warunkom, jakie jedynie czynią 
możebnem podpisanie trak tatu . Oddziaływanie w tym 
duchu zostało ja k  najchętniej przyrzeczone. Rząd są­
dzi, że przez wzgląd na pomienione dwory, powinien 
czekać na rezu lta t tych usiłowań. Gdyby rękojmia, 
której rząd potrzebuje ze względu na dotychczasowe 
doświadczenie, nie została wczas uzyskaną, w takim 
razie rząd powodować się będzie jedynie obowiązkiem, 
jaki wkłada na niego odpowiedzialność za  bezpieczeń­
stwo państwa i za spokojność mieszkańców. Sejm o- 
ceni również względy, k tó re  powstrzym ują rząd od 
zastosowania względem króla Jerzego osobiście tego 
postępowania prawnego, k tóre podług obowiązujących 
praw krajowych, pociągnęłoby za sobą bezpośrednio 
sekwestr jego m ajątku. (Sensacja). Rząd będzie w ta­
kim razie wolał wejść na drogę prawa, ażeby mieć 
w swojem ręku całe mienie króla Jerzego dla opę­
dzania kosztów pilnowania i odporu, oraz dla zapo­
bieżenia wszystkim konsekwencjom niebezpiecznego 
dla państwa przedsięwzięcia tego książęcia i jego a- 
jentów. (Żywe oznaki potwierdzenia). Jak  skoro na­
dejdzie chwila, k tó ra  uznaną będzie za stosowną, 
rząd złoży w sejmie stosowną propozycję. Gdyby 
zamknięcie teraźniejszej sesji nastąpiło przed tą  chwi­
lą, w takim  razie rząd spodzievva się, że sejm uchwali 
podczas przyszłej sesji środki rządowe, mające ua 
celu utrzym anie bezpieczeństwa publicznego. (Ozna­
ki zadowolenia). (Wolffs T . B .)

F r a n c ja .
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  We francuzkiem 

ciele prawodawczem przyszło w końcu posiedzenia 
z 24-go lutego do gwałtownej sceny. P. Havin, re ­
daktor gazety Siecle, chciał mówić z trybuny w przed­
miocie znanej decyzji sądu honorowego, która unie­
winniła go, wraz z jego kolegą Gućroult’em, od hań­
biącego zarzutu skierowanego przeciw obu tym dzien­
nikarzom przez deputowanego Kerveguen’a. W ięk­
szość, do liczby której należy p. Kerveguen, zapro­
testow ała przeciw temu, na skutek zaś wynikłego 
ztąd  tum ultu, prezes zam knął posiedzenie. Żądanie 
obu deputowanych, przeciw którym  wymierzone zo­
stało oszczerstwo, było bezwątpienia samo w sobie 
usprawiedliwionem, albowiem oszczerstwo to wygło- 
sz rse  zostało z trybuny. Jakkolwiek atoli postępo­
wanie to względem nich nie może być pochwalone, to 
z drugiej strony ubolewać także należy nad tern, że 
po zamknięciu posiedzenia, stronnicy ich dopuścili 
się tum ultu, który zaszedł tak  daleko, iż postawione 
nawet zostało żądanie wybrania z ich łona prezesa 
i ukonstytuowania się jako odrębne ciało prawodaw­
cze. ( N ordd. A . Z )

W ło c h y  i  R z y m .
* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Florencja, 27  lutego. Cor- 

respondance italienne powiada, że całkiem bezzasa- 
dnem jest twierdzenie dziennika Ita lie  i paryzkiej 
France, że Cialdini został mianowany dowódcą k o r­
pusu armji, k tóry umobilizowano jakoby dla zapobie­
żenia ruchowi burbońskiem u. Nie wydano żadnego 
rozkazu uruchomienia i nie jest przewidziane na przy­
szłość żadne rozporządzenie co do postawienia jakie- 
gokolwiekbądź oddziału armji na stopie gotowości 
do wojny. (W olffs  T. B J .

T u r c ja  i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .
* ( S e r b j a  i f a ł s z y w e  p o g ł o s k i ) .  Pół- 

urzędowy W idowdan  pisze w artykule wstępnym: 
„Mieliśmy już kilka razy sposobność zaprzeczać bez­
zasadnym wiadomościom, szerzonym o Serbji przez 
liczne organa dziennikarstwa europejskiego, słusz­
ność zaś słów naszych potwierdzały zawsze fakta pó­
źniejsze. Pomimo to, fałszywe wiadomości o poło­
żeniu wschodu, do których przyczepiana je s t zawsze 
i Serbja, nie przestają być szerzone systematycznie 
po świecie, z wyraźnym zamiarem utrwalenia w opi- 
nji publicznej przekonania, że Serbja jest na półwy­
spie bałkańskim  źródłem  wielkich, przygotowujących 
się obecnie wypadków, które naruszą pokój całej E u ­
ropy! Należą ta  i ostatnie wiadomości, jakoby zgro­
madziło się w Rumunji kilka band serbskich, ru ­
muńskich i bułgarskich, gotowych wtargnąć do B ul- 
garji i wywołać w niej powstanie. Wiemy, że w Bul- 
garji panuje zupełna spokojność; o ile zaś wnosić 
można z wiadomości urzędowych i prywatnych z B u­
karesztu, nie ma tam nawet śladu takich band. Miesz­
kańcy tameczni dziwią się, tak wiarołomności, z j a ­
ką szerzone je s t to wyraźne zmyślenie, jak  i łatw o­
wierności, z jaką  takowe je s t przyjmowane. Gotowi 
bylibyśmy zerwać zasłonę, za k tórą  odbywa się nie­
godna machinacja, skierowana przeciw Serbji i prze­
ciw całemu wschodowi chrześciańskiemu, i skazać

' sprawców takowej ha słuszne po tęp ien ie  ze strony 
publiczności europejskiej, k tórą oni trwożą nieustan­
nie; lecz wolimy pozostawić samemu biegowi wypad-



C l  I

ków wykazanie kłamstwa.... Nieurzeczywistnianie 
się wypadków zapowiadanych, przekona każdego le­
piej ń:ż wszelkie nasze najszczersze wyrazy. Tym­
czasem spodziewamy się, że Europa będzie obecnie 
ostrożniejszą i spokojniejszą, wiedząc o tem, że z pe­
wnej strony starają się umyślnie zatrważać od czasu 
óo czasu oninję publiczną wiadomościami fałszywemi 
ow sdm dzie, ażeby Europa byłą nieustannie w s tra ­
chu i powstawała ze stronnością przeciw każdemu, 
nawet najlegalniejszemu objawowi życia narodowego 
w tych krajach. Nie zważając na to wszystko, życie 
nasze będzie rozwijać się coraz bardziej, zgodnie 
z  prawami jak  najnaturalniejszemi, i przyjdzie bez- 
wątpienia czas, w którym  Europa przekona się, że 
nie wszystkie żywioły żywotne znikły na półwyspie 
bałkańskim ” .

* ( A a l i - p a s z a .—P e ty c j a ) .  Podług korespon­
dencji z Konstantynopola z 18-go lutego, wielki we­
zyr Aali-pasza odwołany został z wyspy Kandji hi - 
inanem. P ałac jego s ta ł się pastwą płomieni. Sułtan 
podjął się odbudować ten pałac własznym kosztem. 
K iaże Mustafa-Fazil ofiarował rodzime Aalego-paszy 
schronienie, lecz wielki wezyr przyjął gościnność o- 
fiarowaną mu przez F u a d a - p a s z ę  — W K onstantyno­
polu przechodzi z rąk  do rąk  petycja, k tóra  uzyska­
ła  już kilka miljonów podpisów. Petycja ta  obeJm^ e 
prośbę, ażeby ambasadorowie mocarstw wyjednali dla 
muzułmanów takież same prawa, jakie są propono­
wane chrześcjanom. (Gor. H av. B ul.).

G re c ja ,
*  (M i n i s t e r  s t w o). Korespondent ateński do 

Timesa  daje charakterystykę osobistości, które we­
szły do składu teraźniejszego m inisterstwa greckie­
go o którem  powiada, że jest ono najzdolniejszem ze 
wszystkich ministerstw, jakie król Jerzy dotąd posia­
d a ł/  Mianowicie ministrowie spraw zagranicznych 
n Piotr D ulvannis, wojny p. Milios i skarbu p. Simos, 
o d z » . L k X t Swnie! g W ł  iM jo m o śd ł spraw 
swych wydziałów, jak  i pierwszorzędnemu zdolnościa­
m i' Jaką zaś będzie polityka ministerstwa, o tem 
nikt jeszcze nie wie dotąd, bez względu bowiem na 
skład gabinetu, głos króla jest zawsze przeważają­
cym, gdyż oj i oj a publiczna w Grecji wymaga, ażeby 
tak  było. (N ordd . A . Z ) .

A n g ljn .
* (W v p r a w a  a b i s y ń s k  a). Opinja publi­

czna w Anglji zaczyna zastanawiać się dokładnie nad 
skutkam i Wyprawy do Abisynji, list zaś adresowany 
•do Tim esa  potwierdza w zupełności przewidywania co 
do Celu ostatecznego działań wojennych sir J ^ e r t a  
Napier na brzegach morza Czerwonego. Korespon 
dent Timesa stawia pytanie, czy W ielka B ry tan a , 
po wydaniu tylu milionów na uwolnienie więźniów 
powinna bez żadnego wynagrodzenia wycofać swe 
wojska z kraju żyznego i bardzo ważnego pod wzglę- 
dem handlowym. Czy Anglja może pozostawić Abisy- 
nję na pastwę rządu uciskającego i chciwego, jakim  
jest rząd wice-króla Egiptu, który utorowałby może 
jedynie^drogę dla okupacji francuzkiejwv W ł o ś c i  
in njpi wiecei dalekiej? Ma się rozumieć, ze me. W pra 
w dziepaństw oangie lsk ie, powiada dalej korespon­
dent Tim esa , doszło już do rozmiarów terytorjalnych 
więcej niż dostatecznych, lecz Anglja mepowmna za­
pominać o tem, że musi wywiązać się w Abisynji ze 

świętych obowiązków,” wiadomo zaś, że w talom ra ­
zie nie e d a  się ona przed żadnemi ofiarami. Naj- 
pierwszym obowiązkiem byłoby zapevynieme nieszczę­
śliwej Abisynji adm inistracji regularniejszej i bardziej 
ludzkiej niż adm inistracja króla Teodorosa, co dało­
by sie osiągnąć zapomocą przywrócenia na tron na- 
stencv legalnego Menelek’a, pod warunkiem, ze zw ró­
ci on Anglji koszta wyprawy i utrzymywać będzie 
w łasnnn  kosztem armję angielską, dostateczną dla 
utrzym ania spokojności wewnątrz. Drugi obowiązek, 
zależący na zapewnieniu kontrybuentom  angielskim 
słusznego wynagrodzenia za ich usiłowania w in tere­
sie''ludzkości i cywilizacji, zostałby w ten sposób w 
części wykonany; lecz, ażeby nie zaniedbać żadnej pod 
S  względem ostrożności, należałoby uorgamzowac 
sydem  celny, z którego dochody przedstawiałyby do- 
stateczną rękojmie. Trzeci obowiązek W ielkiej B ry­
tanii zależy, także podług zdania korespondenta T i-  
2 a  na skorzystaniu z tej jedynej sposobności dla 
całkowitego zniesienia handlu m ur^ ^ m̂ znaS  
środkowej, oraz na utorowaniu w_tych n\ezna" yc“  
krajach drogi dla handlu europejskiego i d  a chrze 
ścjaństwa. Ponieważ zdaje się me ulegać wątpliwości, 
że korzyści m aterjalne tej polityki tak  dalecei filan­
tropijnej, nie dałyby długo na siebie czekac i że ohoK 
t ecr0 położenie strategiczne Anglji w Abisynj p - 
stawiłoby ją w możności działania z jednaką łatw  
ścia na obu lądach stałych, azjatyckim i afrykańskim, 
przeto sądzić należy, że projekta proponowane przez

korespondenta Tim esa , odpowiadają dość dokładnie 
wymaganiom sytuacji stworzonej przez rozwój kwe- 
stji wschodniej. W ątpić atoli nalaży, ażeby zgodziło 
się na to mocarstwo, którego opieka jest tak lekcewa- 
żoną przez anglików, że uważają oni za swój obowią­
zek ustrzedz jakimkolwiekbądź kosztem abisyńczykow 
od podobnego nieszczęścia. (N ord■)
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K o re s p o a d e n o je  D z ie n n ik a  W a rs z a w s k ie g o .
Neapol, 20 lutego.

O szczędności w b udżecie żądane przez stronnictw a czy n u . 
P og łosk i o Sycylji. —Sam obójstw o. _

Nasi radykalni, ci niepoprawni marzyciele, do cze- : 
m ninahv dać wiarę, że nrono- i

skich; tak  za mieszkanie składające się z dwóch nie­
wielkich pokoi, bez opału, płacę 25 rsr.; za opał trze­
ba płacić po 8 rsr. za sążeń jednopolanowy; za naj­
lepsze drzewo uważa się tu  drzewo, z drzew śliwko­
wych, k tóre dla tego niszczone są w ogromnej ilości; 
nie można obojętnie patrzyć, jak  masy drzew owoco­
wych idą na podobny użytek.

Jakkolwiek bądź, Taszkient w obecnej chwili jesz­
cze cały je s t pełen ogrodów i winnic, co nadaje mu 
wesołą i przyjemną powierzchowność, szczególnie, dla 
przyjeżdżającego z północy i nie zepsutego w tym 
względzie; ogrody składają się z drzew owocowych: 
granatowych, śliwkowych, orzechowych i innych; owoce 
z tego powodu są w obfitości i tanie; tak winogronar u iS i  i a u j n a i i i i ,  m   "  7  fpov

goż nie są zdolm! Czy ^.ac^ k a r a b in ie i^ w  I teraz,w  najdroższym czasie, sprzedają się po 5 kop. za
nowali izoom z m n ie jsz y w y d a tta  na karabimerów • ^  zftś ufe drożej jak  po i  mb 1 %  kop.; wi­
ped pozorem oszczędności? ^  , nogrona są duże i nader słodkie. Pomimo tych zalet
weWłoszech, szczególniej w naszJC p J. P d < winogron, wina miejscowej roboty wcale meodznacza- 
dn owych, któreby meuznawało z e t a n j *  ■ j% ̂ b i e r n i  przymiotami, czego przyczyną jest b rak
dają n a j u ż y t e c z n i e j s z e  ln a^ażm e jsze  usługi narodowi. ^ aj*m0^ci ze strouy wyrabiających je, który to brak
Jest to samo co me uzna^  ! z czasem zostanie usunięty. W ogóle pod względem
dni, łaskawości praw i następu e n a . klimatycznym Taszkient je s t z ienrą  obiecaną; ta k ,
żu n a  ajentów dla pilnowania łotiów .  ̂ ŁI dzjg mamy 4 grudnia, a siedzę przy otwartem oknie i
sze pospólstwo, k tóre miało k ^ ^ ^ r z e d  upałem, dla tego że jest 27%  Keaum.
nie używania noża, było surowo karane nie0uy&, sao , w. , — . . . ------
ro ajent policji schwytał kogokolwiek, kto m iał przy 
sobie nóż; lecz teraz kiedy mamy swobody 1 kiedy 
pospólstwo mniema, iż wszystko mu jest wolno, nie­
raz nóż zastępuje rewolwer, a ponieważ trzeba to do­
wieść za pomocą świadków przed sądem 1 spełnić 
długie formalności, aby przekonać o zabronionem no­
szeniu broni, po większej części tak się zdarza, że e 
rodzaje zbrodni pozostają bezkarne, a najwyżej są 
karane jednem lub dwoma miesiącami więzienia.
Skutkiem tego przy najmniejszej bójce, rzeczy nader 
łatwej przy zapalnym charakterze ludności, noże » 
rewolwery są wydobywane z różnych stron, a krew 
płynie za najmniejszą bagatelę. Dosyć będzie powie­
dzieć, że w samem naszem mieście nie ma dnia, zeby 
nie przyprowadzono do szpitala czterech, pięciu, na­
wet do ośmiu osób ranionych! Można sobie wyobra­
zić czego należałoby się spodziewać, gdyby zmniejszo­
no czujność policji. .

.Następujący fakt wykazuje dobitnie, o ile 
słuszność uskarżać się na łagodność praw 1 niedbal­
stwo naszych sędziów. Przed dwoma laty, kuab iy j- 
czyk, niejaki Monaldo, służący z profesji, okradł swe­
go pana na kilkaset franków 1 sfałszował podpisy na 
paszporcie i innych papierach. W chwili skazania 
złożył kaucję 300 fr. i otrzym ał czasowe uwolnienie, 
a potem nikt się nim nie zajął. Zaufany przez tę 
bezkarność, następnego roku popełnił drugą kradziez, 
wkrótce potem został aresztowany z powodu tego 
przestępstwa i obmyślanego zam iaru zabójstwa, k tó ­
ry się jednak nie powiódł, 11a osobie jednego z najsza­
nowniejszych obywateli. Kiedy sędzia wyprowadzał 
śledztwo, bióro prokuratora powtórnie uwolniło go 
czasowo odsiedzenia w areszcie, a ten wytrawny ło tr, 
miał czas uciec do Kalabrji, gdzie zapewnie me po­
trafią go złapać.

J  --------- -  fj « _ / W

ciepła; obecne moje mieszkanie znajduje się w euro­
pejskiej dzielnicy, k tó ra  niezawodnie bardzo mało 
przypomina Europę, lecz jest nadzieja że z czasem 
będzie tu  niezgorszy kącik, kiedy wszystko się urzą­
dzi i przyjdzie do należytego porządku. Przed okna­
mi mego mieszkania rysują się góry, obecnie okryte 
śniegiem, odległe od m iasta nie dalej jak  na 6 lub 7 
wiorst. M asto składa się z dwóch oddzielnych części, 
starej zaludnionej przez dawnych mieszkańców, sar- 
tów, i nowej czyli europejskiej, w której teraz u rzą­
dzają się rosjanie; należy przyznać iż spraw a ta po­
stępuje dość szybko; już teraz je s t w niej do stu  do­
mów, bardzo kształtnych; można przypuszczać że za 
dwa la ta  miasto zabuduje się i można będzie żyć bez 
tych niedogodności, jakie obecnie są nieuniknione; 
domy wszystkie są jednopiętrowe i stawiane są z ce­
gły wyrabianej z miejscowej gliny; b rak  drzewa, a 
z tego'powodu i jego drożyzna, nie dają tu  możności 
urządzenia cegielni, gdzieby można wypalać cegłę, a 
co nadałoby jej większą moc. Ta okoliczność stanowi 
przyczynę, dla czego wyższe niż jednopiętrowe domy 
są tu  na teraz, niemożliwe; zamieszkały w mieście 
kupiec Chi udo w, usiłował był, nie wziąwszy na uwa­
gę powyższych okoliczności, zbudować dom o piętrze, 
który po dwumiesięcznem istnieniu rozwalił się, czem 
dotykalnie przekonał nakoniec o niedogodnościach 
budowli tego rodzaju. Drzewo tak  jest tu  drogie, że 
nie ma możności robienia podłóg drewnianych, i za - 
dowalniamy się kamiennemi, k tóre zwykle okrywają 
się wojłokami a następnie dywanami. W ruskiem mie­
ście je s t kilka sklepów, w których można dostać 
wszystko potrzebne dla życia, lecz po cenach o k tó ­
rych niewątpliwie w europejskiej Rosji nie mają poję­
cia; tak, za funt kawy, k tóra  stanowi prawie koniecz­
ność i za której funt płaci się zwykle w Petersburgu
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Lecz ostatni statek pocztowy, przywiózł nowiny 
pełnie zadawalniające, i dowiedziano się iż niema nie­
bezpieczeństwa aby krwawe sceny z 1866 r. mogły
się ponowić. . , .

Pewien rozgłos ma w naszem mieście następująca
historia: Pewien kalabryjski student, niedawno przy- 
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K OI WICK, p i z y j u c j ;  UU l U 4 0 q .u n . i l .  ~
prowadzących znaczny handel hurtowy, jest tu  dwóch: 
Chłudów i Pierłuszin. Karawany Chłudowa składają 
się czasem z 16,000 wielbłądów,—rzecz tu  n iesłycha­
na przed naszem przybyciem; Pierłuszin urządził w 
starem  mieście fabrykę jedwabiów, fabrykę wina i ja k  
się zdaje, ma zam iar jeszcze rozszerzyć swą działał-mstorja. i c w i c u  ł \ a i a u i j j o « . Ł o . - --------, —  * „  -  - się zdaje, ma zamiar jeszcze u ^ a i a i -

były ze swych gór, zakochał szalenie w siawnej ^  można nie oddać mu słuszności za zupełnie
aktorce dramatycznej Tessero; 1 miał nadzieję ze aa ; gumienue prowadzenie handlu; szczególnie dla niego 
jej poznać swe zapały za pomocą spojrzeń jaiue jej dobrze j egt usp0sobiona ruska ludność; wjego fabryce 
rzucał z parteru; lecz widząc ze takowe me zblizaty > -edwabibw praCują saytowie i chętnie się najmują, 
go do celu, napisał ognisty list, który pozostał oez ^  starem  mieście handel detaliczny w ogóle znajduje 
odpowiedzi, gdyż p. Tessero jest najuczciwszą zoną 1 , w ręku  sartów, i kupującymi są wyłącznie oni. S ta- 
najgodniejszą m atką. To było dostateczne dla pozna- , ^  miasto ma wspólny charakter z innęmi miastami 
wienia go rosądku; pewnego wieczoru powróciwszy , j akie zdarzyło mi się widzieć; ulice w ogó-
d o  d o m u  i  straci wszy nadzieję aby kiedykolwiek m O g ł l e k  we j w obecnej p 0rze roku błotniste nie do
7hliżvć sie d@ przedm iotu swej miłości, dwukrotnie s , . h i oh stronach ciasna sie bezzbliżyć się de przedmiotu swfej miłości, dwukrotnie 
strzelił do siebie z rewolweru, i dotąd nie mają ż a ­
dnej nadziei ocalenia mu życia. <7 . P .

przejścia; po obu ich stronach ci^gn^ się bez przerwy 
i m ury z miejscowej gliny bez okien, tylko z otworami 
| do wejścia wewnątrz. Do tych zewnętrznych murów.

T a s z k ie n t .
(Z  korespondencji Oolosa).

Dnia 27 listopada, po dwumiesięcznej podróży, n a ­
koniec doszedłem do celu i przybyłem do Taszkientu. 
W rażenie z całej podróży i z samego Taszkientu na 
pierwszy rzu t oka było najsmutniejsze; Taszkient, j

z wewnętrznej strony przybudowane są takież, które 
tw orzą mieszkania. W tych wewnętrznych muraett 
okna wychodzą zawsze na podwórze a nigdy, na ze­
w nątrz, co nadaje m iastu nadzwyczaj smutną 1 mono-

sartów, aaa-
czeniu muzułmański, to je s t zamkmę y .uyełm eine-pierwszy rzut oka było najsmutniejsze; iaszkient, czemu muzuinjau&iu, jcoi,  ̂ . ie(qnflu

‘przedstawi) mi J, ja t,, t ip a  m ta k a ń  po [ £2 w t m  k 'S T a
najezdzie tatarów , dopiero zaczynająca przyjmować 
pozór miasta. Dogodności, do których mniej lub wię­
cej wszyscy przywykliśmy, tutaj nie ma wcale; droży­
zna we wszystkiem niezmierna, poczynając od miesz- 

Ikań , których dotąd tu  jest mało, i za k tóre z tego 
1 powodu trzeba płacić ceny wyższe od petersburg-

wspomnieć, ż e  u k a z a n i e  się rosjan w tym kraju  nie
pozostało bez następstw. Które juz zaczynają odbi­
jać się na tutejszej płci pięknej okazującej jawny po- 
cio.0, do cywilizacji- Należy dodać, że sarciaulu w- 
ogóle są pięknemi, po większej części brunetki, cho­
ciaż spotyka się pomiędzy niemi blondynki; lecz je -
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dne i drugie mają, prześliczne błyszczące i wyraziste 
oczy. Ponieważ nie można przewidywać braku cywi- 
lizatorów, to jest wielkie prawdopodobieństwo, ze 
sprawa ta  pójdzie szybcej od innych; juz teraz często 
zdarza się widzie sarciankę, k tóra  w obecności sar- 
t a  pod żadnym pozorem nie zaryzykuje podnieść za­
słony ze swej twarzy, bez niego bardzo filuterni 
uśmiechająca się do kogo. W każdym raz,e, w miąi- 
scowej płci pięknej wcale nie da się dostrzegać naj­
mniejszego nieusposobienia do nas, czego jednak nie 
można powiedzieć w ogóle o płci niepięknej, chociaż 
i ona widocznie się zmieniła w ciągu jednego roku.

Co się tyczy naszego ruskiego towarzystwa w ia -  
szkiencie, “należy ze smutkiem wyznać, że rozdwoje­
nie panuje tu  w całej mocy i dla tego< tow arzystw a  
właściwie dotąd nie ma, i każdy żyje całkiem osobno. 
"W mieście krążą, pogłoski o zamiarach jenerał-guber- 
natora  urządzenie klubu dla połączenia towarzystwa, 
nie można nie pragnąć szczerze, żeby pogłoski te co 
najprędzej stały się rzeczywistością, dla tego że po­
trzebę klubu uczuwają wszyscy, i me ulega wątpli­
wości, że ta  instytucja znacznie polepszy życie tych, 
których los rzucił w taką okolicę jak Taszkient.

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I .

* ( T y d z i e ń  t a r g ó w  y).  Średnie ceny g łów nych 
a rtyku łów  żyw ności na targach  w arszaw skich  w tygoany*kuit»w ........ - o  , 7 7 1
dniu bieżącyea, były następujące: co do Chleba: razowe- 
go fu n t  kop. 3, pytlowego kop. 4, stołowego kop fa, 
b u lk a  za kop. 1 ważyła: ordynaryjne od zoł. 15 18,
p o z n a ń s k i e  od 13 —  15, montowe od 1 1 — 13; — CO do 
mięsa, w jatlcach rzeźniczych: wołowe w częściach za­
dnich funt k. 1 0 '/2, w częściach przednich kop. 9 , po lę ­
dwicy funt kop. 17 '/2, słoniny świeżej kop. 2 0 ,  solonej 
kop. 22, wieprzowiny ze skórą k. 12 ‘/ 2, bez skóry kop.
11 lL  cielęciny w ćwiartkach zadnich kop. 10, w p rz e ­
dnich’kop. 9 ‘/ 2, łoju kop. 1 1 ' / i ,  s a d la  świeżego k. 22. 
Takież  mięso sprzedawane byw a o kop. 1 taniej na lu ń ­
cie na wozach po niektórych ulicach i placach ta rg o ­
wych. —  Go do n a b ia łu : masła świeżego fun t k. 37 / 2, 
solonego kop. 2 9 ,  śmietany k w arta  kop. 27 , ser krowi 
większy k. 22 */ał mniejszy kop. 18, tw aróg  kop. 7, jaj 
kopa kop. 75; — co do drobiu: k u ra  s ta ra  kop. 60, 
kurczę większe kop. 40 , mniejsze kop. 30 , kaczka kop. 
60 gęś tuczona rs. 1 kop. 25, gęś zwyczajna k. 90 , in ­
dyk rs 2 k. 40, indyczka rs. 1 k. 85, pularda  k. 52 / 2, 
kap łon  kop. 75 , prosię rs. 1 k. 1 0 ; -  co do zw ierzyny: 
sa rna  rs. 10, ja rząbków  para  kop. 7 o, ku ropa tw  p a ra  
kop. 7 0 ,  kwiczołów pa ra  kop. 18, zając rubel sr. 1;
CO do ogrodowizny: sa ła ty  eykorji blacik kop. 10, rosz­
ponki blacik kop. 10, marchwi ćwierć kop. 45 , buraków 
kop. 50, brukwi kop. 50, kartofli garniec kop. 7 '/2, k a ­
pusty  zwyczajnej g łów ka kop. 3, włoskiej kop. 4, n i e ­
bieskiej kop. 5, selerów mendel kop. 55 , porów kop. 5, 
pietruszki wiązka kop. 12, chrzanu wiązka kop 15, ce­
buli garniec kop. 14, cebuli fun t kop. 3, czosnku g łó w ­
k a  kop. 1; — co do legumin: mąki najpiękniejszej funt 
kop. 9, Średniej kop. 7, ordynaryjnej kop. 6, kaszy k ra ­
kowskiej drobnej kw ar ta  kop. 11, średniej kop. 10, ja g la ­
nej kop. 7 ' /2, pe iłowej pięknej k. 12 '/2, zwyczajnej kop. 
11 , gryczanej kop. 7 , jęczmiennej kop. 5, grochu sza- j 
b lastego k w ar ta  kop. 7 , okrągłego kop. 5, grzybów su ­
szonych funt kop. 60; — co do ryb  żyw ych : szczupaka 
funt kop. 30, karp ia  kop. 25, lina kop. 25 , karas ia  kop. 
18, okonia kop. 18; —- co do ryb  śniętych: szczupaka 
fun t kop. 14, lina kop. 12, karas ia  k. 12, leszcza k. 11, 
sandacza kop. 12, okonia kop .  9, drobnych rybek fu n t  
kop. 7 . łjf.

W a r s s a a w a ,  
d a i i a  1 ?  l t - 9 )  L u t e g o .

K a l e n d a r z .
W  niedzielę, 1 marca, —  św. Albina bisk. — Słońce 

wscb. o godz. 6 min. 49; zach. o godz. 5 min. 37.
W  poniedziałek, 2 m arca , — śśw. Heleny ces. i Arno- 

lji pan.— Słońce wsoh. o godz. 6 min. 47; zach. o godz. 
5 min. 39.

W e  wtorek, 3 m arca ,— św. ł tunegundy  ces. Siońce 
wsch. o godz. 6 min. 45 ; zach. o godz. 5 min. 41.

s t a n  p o g o d y .

p. G rzyw ińshi:  H ra b ia  d’Outreville — p. Szym anow ski', 
B aronow a Pfcffe s — pani N iew iarow ska;  P an  M a r e - I 
obal— p. Ż ółkow ski, P an i  Marce hal — panna  F igarska;  
F e r n a n d a — pani Bakałoicicz;  Giboyer — p. K ró likó w - j 
ski;  Maksymiljan G e r a r d — p. T a tarkiew icz;  1 an Cou- j 
tu r ie r  de lk H a u te -S a r th e — p. B ączkow ski;  V ice-hrab ia  j 
de Vrilliere — p. D oepler;  Kawaler de Germoise -  p. 
D ąbrow ski;  P an i  de la V ieux t m r —  pani B oraioska;  
D ubois  kam erdyner margrabiego p. A d ler;  Lokaj b a ­
ronowej— p. D obrow o lski , Lokaj M arecbela— p. Je j de. 
Ju tro , w niedzielę, ł&idowisko na  korzyść M ikoła jew ­
skiej ochrony dzieci żołnierskich. W czoraj, w pią ek, 
dawano operę Otello, przez artystów włoskich, było osób 
1 056 .

T E A T R  ROZM  A IT O Ś C I .  — Ju tro , w niedzielę, ko­
rne Ije Jeden  ożenić się musi; Fortepian  Berty; Listy  m i ­
łosne  L a rk iu s a .— Wczoraj, w piątek, dawano komedję 
Zvdzi, było osób 387.

\V S A L I  R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J .  — J u tro ,
W niedzielę, K oncert o rk ie s t ry  w a rsz aw sk ie j ,  pod dyre­
kcją pp. Lewandowskiego i Kubne. Program : Marsz, 
Langa ; Feen M archen, walc ętraussa ;  A rja  z „ S ta b a t  
Mat-er* Rossiniego; U w ertu ra  z op. „ I r a  Diavolo A u -  
bera; H an d  in H and ,  kadrille (nowe) Zierera; S iaod- 
chen Hertla; F in a ł  4-go aktu z op. „H ugonoci” Meyer- 
beera; M azur z op. „ H a lka”  Moniuszki; U w er tu ra  z op. 
„W ilhelm  T ell”  Rossiniego; Kreizfidel, polka Straussa; 
Ampfion, potpourri Gungla; Galop, F a u s ta .—  Początek 
o godzinie 4-ej .— Cena wejśeia kop. 20.

I W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  
i P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie, od 

godziny 10 z r a n a  do wieczora.— Cena wejśeia kop. 15;
I w niedziele zaś i św ięta  kop. 5.
i W Y S T A W A  O R R A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I  p.
' Sulatyckiego (na P o dw alu  w domu Dyzmańskich).
! Codziennie , od godziny 10 rano do 4 po południu. — 

Cena wejścia kop. 10. 
i W Y S T A W A  P O W S Z E C H N A  PA RY 'ZK A  p. Ecken- . 
1 ro tb a  z Berlina, obejmująca 70 stereoskopowych obra- 

zów na  Szkle, w H ote lu  Krakowskim przy ulicy B ie lań ­
skiej N . 5. — Jeszcze ty lko  k ilka  d n i okazyw aną bę • 
dzie. — Codziennie, o t  godziny 10-ej z rana  do 9 -ej 
wieczorem. —  Wejście od osoby kop. 20. — Dzieci do 
lat 12, p łacą  połowę, to jes t 10 k o p . — W czoraj, było 
osób 97.

W  B. A L K A Z A R Z E  (przy  ulicy Królewskiej w domu 
Grodzickiego). — D siś  i  codziennie, przedstawienie t r u ­
py śp ie w a k ó w  niemieckich, pod dyrekcją p. P lam be- 
cka. — Początek o godzinie 7.

W T I V O L I  przy  ulicy Królewskiej.—  Codziennie, od
godziny 7 -ej w ie­
czorem, W i e l k i e  
p rzeds taw ien ia  w
trzech oddziałach . 
S ztu k  m agicznych  
p. T h u re  i czlowie- 
ka-muohy. — Cena 
miejsc: 1 -e miejsce 
kop. 30 , 2 gie kop. 
15. — Każdego dnia 
nov.y program. —

chało osób 136; — koleją żelazną warsz.-teresp. przyje­
chało osób 83 , wyjechało ośób 195; — w ogóle przyje­
chało osób 64 9 ,  w tej liczbie z zagranicy 35 w yje­
chało osób 7 0 4 ,  w tej liczbie za granicę 28.

* L is ty  niewłaściw ie do sk rzy  nek pocztowych w łożo­
ne, w dniu 16 (2 8 )  b. m., pod adresem, a mianowicie: 
z używanemi markami: Krokowski w Łabuozinaeh, F re n ­
kel w Krzemieńcu, Biedrzycki w Koeinie, Białecki w 
Swarocynie, Sżulraan w P aw low sku ,  Silbers .tejn w L o ­
dzi, Anylis ter  i Maksymów bez oznaczenia miejsca, 
listów miejskich sztuk 2, wyjętych ze skrzynek poczto­
wych, jako  na koszt, doręczono nie będą, — oraz 8 
sztuk listów na koszt dla wyekspedjow arua wewnątrz 
kraju, jako z nienaklejonemi markami znajdują się w 
k a n c e l a r j i  pocztamtu do odebrania.

* D nia  16 (28 )  b .m .,  chorych w 8-iu cywilnych szpi­
talach: przybyło 81, wyzdrowiało 8 4 ,  uinarło  8, po ­
zostało 202 6  (męezyzn 933. kobiet 1093),  z nich w szpi­
ta lu  starozakonnych mężczyzn 206 ,  kobiet 207.^

* W dniu 16 (28)  bież. mies. i roku, UTOtiziłO  83Q: 
chrześcjan : płci męzkiej 10, pici żeńskiej 7; starcza- 
konnych: płci męzkiej 4, płci eńskiej 5 , razem 2 6 '* -  
zawarło śluby małżeńskie: par: chrześcjan: — , 
starozakonnych ’ 2: —  zmarło: chrześcjan: płci męz- 
kiej 9 , żeńskiej 6, starozakonnych: płci męzkiej 2 , 
płci żeńskiej 3, razem 20.

U atty  t-arjrow e,
dnia 1 6  (2 0 ) luteęe Ib: 8 -<,*».

RODZAJ PRODUKTÓW
jzetwert Korzec od —

Pszenica ...................
Ż y to ...........................
Jęczm ień ...................
Owies.........................
Groch p o ln y .............
Kartofle.................
Pud siana od hop 37

Ij&tcoz,

; rar. kop. ruble s t . i kopiejki
15 60 8 10 9 75
11 4 6 60 C 90

5 2$ 3 : 5 3 30

1  32 2 40 2 ;70
„ -  40 Jud słouty od ko-. 20
Pszenicy 115; Zyta 171; Jęczmienia —; 
Owsa 458 caetwerti.

Wiadro okowity od rs 3 kop. 87 de rg. 3 trop. 90 
Garniec „. od rs. 1 kop. 29 do rs 1 kop. 30

22'/,.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J . 
dnia, IS ( ZSi Lułego lS68r.

Dziś z rana 4- 2°2, R. o go d z . 6 z ra n a . o go d z . 4 po  p o i.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach................ 750.4 51.3
Termometr .. .................................... +  3"3 -4
Stan nieba......................................... pochmurny pochmurny

Największe ciepło + V9, R- Najmniejsze ciepło + 2"5 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 9

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — D ziś ,  w sobotę, komedja w 5 ciu 

aktach, Syn Giboyera —Osoby: Margrabia d’AuberiTe—

Bilety nabywać można na miejscu od godziny 6-ej w ie­
czorem .— W czoraj, było  osób 36.

N A  N A L E W K A C H ,  w nowo urządzonym i ogrzanym 
budynku. — Codziennie, od godziny 9-ej z rana  do_8-ej 
wieczorem, —  m i L K k  MENAZERJA ? . Heidenrełcha, 
z o lbrzym iem i lw am i i fa m il ją  tygrysów . — Właściciel 
tejże menażerji powiększył j ą  w- tych dniach Świeżym 
transportem  zwierząt. P rzybył tu  także i b ra t  jego, s ła ­
wny pogrom ca zwierząt p. Adolf Heidenreicli , i będzie 
d a w a ł  przedstawienia przed karmieniem zwierząt, to  jest: 
bodzie wchodził do wnętrza j  dnej głównej k latki, gdzie 

, zgromadzone będą różne drapieżne zwierzęta, p rzeds ta ­
wiając ich t r e su rę .— Głów ne karmienie odbywać się bę- 

; dzie codzień o godzinie 4-ej po południu j  o 7-ej wie- 
: czór. — Ceny miejsc: 1-e miejsce 30 kop., 5 dla szpitali;

2-e miejsce 20 kop., 3 ciemiejsce 10 kop. D z iad  do lat 
| 1 0 ,  p lącą  na 1-sze i 2-gie miejsce połowę. — W czoraj,
\ było osób 31 . _ _
| N A  N A L E W K A C H .— Codziennie, dw a  przedstawie- 
i n ia T ea tru  m eehanicxaego p. T a rw ith a .  — Początek 1-go 

o godzinie 5-ej; drugiego o godz. 7 -c j .— W czoraj, było 
osób 40.

N A  P L A C U  N A L E W E K .  -  Codziennie P A N O R A - 
m a  Mikroskopów.

* Przyjechali do Warszawy: jenera ł lejtnant Se- 
m eka , i jenerał-m ajor Feuchtner, z Petersburga; rze ­
czywisty radca stanu Frewłocki, vice-gubernator pe- 
trokowski z Petrokowa; wyjechali: jenera ł-le jtaa t 
H lebow , do Częstochowa; rzeczywisty radca stau  T a -  
borowski, do Czernowie.

* W  dniu węzorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 247 ,  wyjechało osób 390; 
koleją żel. warsz .-petersb. przyjechało osób 4 9 5 ,  wyje-

M O S  E T Y .

P ó l-Im p e r jn ly  R o s y js k ie  • ••   ..........................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e . . .......................
F ry d ry ih e d o ry  P r u s k i e  ................................................
P r u s k i  K u r a n t  za  100 t a l ................................ ...........................

p a p i e r y .
(be/, w a r to śc i  k u p o n u )

O k lig i S k a rb u  za r s .  1 0 0 ............ . . ........................................
B ile tv  S k a r b u  K ról. P o l. za rs .  l tO .............. .... ..............
O b lig ac je  C ząe tk . z r .  8*1  po  z łp . 500 za s z tu k ę  - 
C e r ty f ik a ty  B a n k u  u *  O b lig . Cz.pst. lit .  A po zip.

R n Y,fl s z tu k ę .............. , • • • •• ..............................
L i t .  B  po zip. /.a s z tu k ę  z k u p n e m ................ ................

ft b e z  k u p o n u   ...................
L i s t r  N astaw n e  I f  I -g o  O k re su  S e i j i  le j  za rs . 10 . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  II I -g o  O k re s u  S e r ji  2-ej za  rs.10
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 1 0*). . . .  ................................
D o w o d y  K om . C o n tr. Ł ik w id .  za  rs . 1 0  I t s  ..
5 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r. 18.54 za  rs . 10 ' --------  •
6 p o ż y c zk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r. 1855 za rs. 1 0 ..............
B ile ty  B a n k u  C es. R o s . z r . 18C0, za vs. 1 0 .....................
M e ta lik i L u to w e  za rs . 10"......................................... .............

S ie rp n io w e  za rs . 1 0 ...............................................
R o s v js k a  pożycz, p rem . z 1805 rs .  1 • ......... ................... .

„  ,, 1868 „   .......
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  lto s y js k ie g o  d ru g  że-

t la z n y c h  rs . 125. ...........  • • • • • • • • ■ • • • • • • •
| O b lig ac je  G łó w n . T o w . R os. D ró g  Zol. po  f ra n k . ‘_08u
; za . rs .  ................................................  • ................................

A k c ie  D ro g i Ż el. W a r.-  W ie d , za  s z tu k ę .    ......... ..
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r .  W . po  f r a n k  . ( 0 za s z t . . .
A k c je  D ru g i Ż el. W a rsz .-B y d g o sk te j a r s .  '.OJ ....
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs .   ................................

A k c je  D rg I  Z cl. W a re r .  - f c r e s p o U ta e j  < > » .  l a . ' .........
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J  .ii  i
•t r  a CYJNE.

U W  I  A  Lł O M  I  K  r i  i

vr_ D . / 1 0 8 ). U rzą d  L o ter ji w K ró les tw ie  
Polskiem.

Stosownie do § 5 przepisów  i objaśnień 
P lanu 110 L oterji K lasy czn e j, ciągnienie 
2-ei klasy teJże  L o terji odbytem zostanie 
w dniu 23 i 24 Lutego (G i 7 M arca! r. b. 
o godzinie 10 z rana; o czem  U rząd  L oterji 
p o d a ją c  do wiadomości, uprzedza zarazem  
wszystkich w tęż  L o)erję  grających, aby 
z  odmianą swych lo3ów pospieszali, gdyż wy • 
grana jakaby  przyparć  mogła, tylko o k azi­
cielowi losu, z k lasy  właściwej p łaconą  b ę ­
dzie.

W arszaw a d. 14 (261 Lutego 1868 r  
N aczelnik  U rzędu, L oeschern.

S ek re ta rz , J .  K .  Noiński.

*. •, 0  Y T A C J £> 
i POBUO&HE.

O b'WIESZCZENIA SPADKO WE.

N . U . 1 2 0 4 . R ejen t K an celarji Z iem iaA skiej j 
Gubernji W a rsza w sk ie j.

Z powodu zejścia z tego św iata: !
1. W dniu 26 L istopada 1867 r. M arcina ! 

Grobickiego, w ierzyciela sumy rsr . 4,500 na 
debrach Slepowola z O kręgu C zerskiego, w 
dziale IV  pod Nr. 12 zabezpieczonej.

2, W  dniu 26 Październ ika  1867 r. Ksawe­
rego F ran c iszk a  Iwańskiego, wierzyciela sum 
a. rs r  2,414 kop. 40, w dziale IV  pod Nr. lo  
na nieruchom ości W arszaw skiej N r. 1666.6 ; 
b r s r  464 kop 40%  pozostałej, z większej 
rs r  884 kop. 40%  n a  nieruchom ości W ar- 
szawskiej Nr. 2202, w dziale IV  pod Nr. 14; 
c. współw ierzyciela rs r .  450, suom taoulando 
na kapitale  rs r . 1,713 kop. 37 na te jże  nie- 
ruchomości Nr- 2202 w dziale IV  pod £ r .  15
zabezpieczonych. .

Toczą się po tychże postępow ania spad­
kowe do ukończenia k tó rych , wyznaczyłem  
t e r m i n  półroczny na dzień 19 W 1 > S ierpnia 
1868 r  , w którym  spadkobiercy, legatarjusze 
i wierzyciele zgłosić się i praw a swe w k się ­
gach wieczystych rzeczonych nieruchom ości 
m iejskich i dóbr ziem skich meldować winni. 

W arszaw a d. 13 i25) L u tfg o  j8G 8 r. 
F ran c iszek  R apack i

N .  U. J.20Ó. R ejen t K a n cela rji Z iem iań sk ie j  
w  W arszaw ie .

Z powodu zejścia z tego świata:
1 W  d n i u  28 Stycznia 1868 r. K rystjana 

WilhMma M ense, wierzyciela w połowie tak  
rsr. 750, rsr. 750 i R sr. 300, na prawne wie­
czystej dzierżawy kolonji w dobrach T arg ó ­
wek z O kręgu "W arszaw skiego N r. 7 i 8 
o z n a c z o n y c h ,  w dziale I I I  pod Nr. 6 /.  obja- 
wionem, jak o  też  rs. 1 .500  na nieruchom o­
ści W arszawskiej Nr. 946 w dziale I V  pod 
N r 97 z odnoszącym  się do tychże w aran- 
k iem w dziale lii"  pod Nr. 7 objawionem 
ubezpieczonych, tych ostatn ich  z większej 
sumy s - 4 000 pozostałych.

2 W  dniu 15 Lutego 1868 r  W incentego 
Dom ańskiego, w łaściciela dóbr w ólka Koza- 
dowska z częściam i na Ja.zgarzewie*lit. A . 
i n a  Jeżów ce l i t  A . w ju risd y k rji Sądu Po- 
koju w G rójcach położonych.

Toczą się postępow ania spadkowe do u- 
kończenia k tórych wyznaczyłem  term in  na 
dzień 20 Sierpn ia  (1 W rześn ia ' 1868 r., w 
którym  wszyscy spadkobiercy, wierzyciele 
i legatarjusze  zgłosić się i praw a swoje w 
w księgach w ieczystych rzeczonych dobr 
i nieruchom ości m iejskich m eldować winni. 

W arszaw a d. 14 (26) Lutego 1868 r. 
Jó ze f Zbikowski.

(S .  D. 10 4 1 ). R z ą d  G ubeu.jaloy
W a rsza w sk i.  i

Podaje do powszechnej wiadomości, ża w j 
R ząd z ie  G ubernialnym  przy ulicy Miodowej j 
poczynając od dnia lS  (30) M arca r. b. go- j 
dzm y 12 w południe, odbywać się będzie j 
g łośna in  p lus licy tacja  na sprzedaż różnych ; 
dzieł treśc i religijnej po księgarni M isjona- j-
rzy W arszaw skich  na rzecz Skarbu zajętych, |
broszurow anych i niebroszurow anych, oraz ; 
m akulatury  i utensyljów  księgarsk ich  j

K atalog dzieł do sprzedaży zakwalifiko- < 
wanych, oraz warunki licytacyjne, od dnia ; 
29 Lutego (12 M arca) r. b. p rzejrzeć  m ożna j 
w W ydziale Dóbr R ządu G ubernialnego, co- , 
dziennie w godzinach biurowych.

W arszaw a d. 9 Lutego 1868 r.
---------------------------------------------    j

N. D. 1062. M agistra t M ia sta
W a rs za w y . _ i

Podaje się do wiadomości gawszechnnej, J  
że w dniu 4 (16) M arca r. b o godzinie 12 w ; 
południe, odbędzie się w sali posiedzeń Ma- ; 
g is tra tu  licytacja in plus p rzez  opieczętow a- : 
ne deklaracje, na jednoroczne, to je s t  od * 
dnia 20 M arca (1 Kwietnia) r. b. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1869 r  wydzierżawienie po- ! 
sesji Nr. 15826 przy  ulicy Jerozolim skiej 
położonej, na satysfakcję zaległych p o d a t­
ków zajęte j, a  to  od sumy dzierżawnej na r3. 

i 1,647 kop 34, wyraźnie n a  rubli srebrem  ty - 
i siąc sześćset czterdzieści siedm kopiejek  

trzydzieści cztery, w w arunkach zam ieszczo- 
‘ nej i do niniejszej licytacji ustanowionej.
! M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta- 

kową dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i
| m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce  p. o. Pre- 
! zydenta m iasta  opieczętow ane deklaracje,
. napisene podług wzoru niżej zam ieszczone- 
i go. a w tych w yraźnie literam i, bez skroba- 
! nia, popraw ek i przekreślam  w ypiszą postą- 
' p ioną przez siebie sum ę dzierżaw ną 
ś N adto do deklaracji, winien być dołączony 
' kw it kasy  głównej ekonomicznej m iasta 
j W arszaw y, na złożone w tejże wadjum w i- 
j lości rsr. ! 65 i na koszta  ogłoszenia rs r . 12, 
i k tó re  n ieu frzym ującem u się przy licytacji 
i natychm iast zwrócone będą.
! Inne w arunki dotyczące w mowie będącej 
: licy tacji, są  do p rzejrzen ia  w wydziale admi- 
! nistracyjnym , każdodziennie wyjąwszy dni 

św iątecznych.
W zór do deklaracji.

W  sku tek  ogłoszenia z dnia podaję 
niniejszą deklarację, m ocą k tórej obow iązu­
ję się zadzierżaw ić na ro k  jeden , to je s t  od 
"dnia 20 M arca (l Kwietnia) 1868 r. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1869 r. posesją N r 15526 
przy ulicy Jerozolim skiej położoną, o fL ru jąe  
za takow ą dzierżawę rsr. N. (wypisać lite ­
rami), poddając się wszelkim obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych 
zam ieszczonym

Kwit na złożone w K asie Głównej E k o n o ­
micznej M iasta W arszaw y wadjum w ilości 
rs r . 165 i na koszta  ogłoszenia rs r . 12 przy 
niniejszem  załączam

S tałe  moje zam ieszkanie w N. p isałem
dnia N- . . , ,

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arszaw a dnia 1(13) Lutego 1868 roku. 

p. o. P rezydenta,
Jeueralnego Sztabu,

Je n e ra ł M ajor W itkowski. 
N aczelnik K ancelsrji Zdzitowiecki.

N . 1203. P isa r z  K a n ce la rji Z iem ia  ń s k i j  
G ubernji R adom sk iej.

P o  śm ierci: ! • A n n y z X ię io p o ia k ich  Z ózicn - 
akie’. w ła śc ic ie lk i p o łow y  dwóch n ieruchom o­
ści w m ieście  R adom iu N -m i h yp oteczn eim  1 -  
i 23 5  oznaczon ych , tu d zież  yvierzvcielki sum y  
1 500  m n ą  n ieru ch om ości w ltn d o ir iu  N . 18i 
„od pozycją 5 ,  w ykazu  h y p o te czu eg o  ab ezp ie-  
czźn  i ’ i 2 W alentego  W ejcb an , co uo ostrze- 
Jenia d la  su .m yrs. 0 3 2  k. 65 z proc n tem  i ko­
sztam i pod Nr. 15 w ykazu  dobr G rotki z o k r ę ­
gu R adom skiego  zap isan ej, o tw o r zy ł, s ię  s p a l -  
ki do reyu lac ji k tórych  w yznaczam  term in a -
S tateczny na d 9 (31) M ija 1« 6S r.

P ad om  1. 1 9 ( 2 1 ) P aźd z iern ik a  18bi r.
Asesor K olegjalny, J - ZenS t«U-r.

N  D  1 2 0 2 . I i s a r z  K a  i e lu r /i Z iem iań sk iej 
G ubern ji L ia d o m jk itj.

Po śmierci: 1. M arji z K arłubow skich
Kwiatkowskiej, w spółw łaścicielki nierucho­
m ości w m Radom iu Nr. 112 hypotecznym  
oznaczonej, i  2. Ju ljanny  z Nowickich P ie -  
ściorowskiej, w łaścicielki dóbr Czarna, m łyn 
B ełczączka, z Okręgu Kozienickieg i i wie- 
r z y c i e l k i  sumy rs. 5 ,0 1 6  pod N r. 9 wykazu 
dóbr M szadli, z tegoż O k r ę g u  zapisanej, o 
tw orzyły się spadki, do regulacji k tórych wy­
znaczam  term in ostateczny na dzień 15 (27) 
M aja 1868  r

Radom d. 1 (1 3 )  L istopada ;C>67 r.
A sesor K olegialny, J . Zengteller.

rodrzew a sosnowego budulco vego, w lasai h 
do dóbr szpitalnych M ienia należących, od 
ceny obniżonej, z rozdzielaniem  na cztery 
osobne partje , mianowicie:

1 w Obrębie K okoszki zwanem, n a  od le­
głości m il sześciu od W arszawy, a  od szosę 
do B rześcia idącego m niej więcej o jed n ą  
wiorstę, sz tuk  190.

2. w Obrębie Pe łczanka , w tymże punkcie 
tylko od szosę od 1 do 3 w iorst odległym  
sztuk  265.

3. w O brębach Piaseczno i H uta  od kolei 
Ż elaznej W arszaw sko-T erespolskiej stacjów 
Mrozy i M ińsk o 7 w iorst odległych sztuk  
211, nakoniec,

4. w Obrębie Piaseczno O-gu nad Skw ar­
ne od stacji M rozy o 3 wiorsty odległym  
sz tuk  334.

K tórych wartość do praetium  liciti, ozna­
czona i licy tacją  rozpoczynać m ająca, je s t  
następu jąca:

ad I. za sztuk 190 rsr. 1543 kop. 67 /■>.
„  I I .  „ 265 „  2243
- I I I .  ,. 211 „ 19U

2835„  I V .  

R azem
334

46.
;; 9 o  % •  
„ 56% .

„ . . . u .  „  1,000 „  8534 „ 60% .
Szczegółowy wykaz oszacowania powyż­

szej ilości sztuk  drzew a i w arunki licytacyj­
ne są  do p rzejrzen ia  w K ancelarji Rady 
Sczcegółowej Szpitala S go Ducha i u R ząd ­
cy dóbr szpitalnych we wsi Mierna zam iesz­
kałego.

P rzystępujący do licytacji złożyć w inien 
na vadium wyrównywające >/,0 części w arto ­
ści tej p a rtji k tó rą  zalicytować zam ierzy, 
kwoty następu jące ,,do 1-ej p artji rs r  lo 4 , 
do 2-ej rsr. 225, do 3 ej rśr. 191, do 4-ej rsr. 
2S3, sumy na vadium złożone, nie u trzy m u ­
jącym  się, natychm iast zwrócone będą. N a ­
bywca jednej p a rtji, może nabyć dwie, trzy , 
a  naw et wszystkie cztery; jeżeli to uzna za 
korzystne, i widokom jego odpowiadające.

K onkurenci do kupna, winni_ na m iejscu 
przekonać się naocznie, o ilości, wym iarach 
i stan ie  drzew a przedm iotem  licytacji b ę d ą ­
cego, w którym  to celu do rządcy dóbr szpi­
talnych we wsi M ienia Zmichowskiego z g ła ­
szać się winni.

w arszaw a d- 15 (27) Lutego 1868 r.
Prezydujący, Rzeczywisty R adca S tanu, 

W ieczorkowski.
Nadzorca Szpitala, M ichalski.

13. D- 1 2 1 2 . R a  la  S zczegó łow a  Opiekuńcza  
S zp ita la  S tarozakonnych w  W a rsza w ie .

Podaje do powszechnej wiadomości że w 
dniu 22  Lutego i5 M arca) r. b. o godzinie 
1 z południa odbędzie się w kancelarji s z p i­
ta la  tutejszego g łośna licy tacja in m inus na 
dostaw ę m aterjałów  aptecznych, na potrzebę 
szp ita la  p rzez rok jeden  to je s t  od 1 (13; 
M arca r. 6. do 1 (*3) M arca  1S69 r.

Vadium  n a  toż przedsiębiorstw o w w yso­
kości rs. 300 ustanaw ia się.

O w arunkach licytacyjnych pow ziąść mo 
żna wiadomość w k ancelarji rzeczonego szp i­
tala, każdodziennie w zwykłych godzinach 
biurowych.

W arszaw a d. 15 (27) Lutego 1S63 r.
Z upow ażnienia Prezydującego, 

Członek R ady, ( .................... )

2. B ram a w jezdna dw uskrzydłow a i parkan  
n iz k i '/. desek .

3 . P rzy sta w k a  z drzew a pod dachom  jed n o - 
spodow ym .

4 . O ficyna z drzew a gliną z w apnem  w e­
wnątrz i zew nątrz obrzucona, z kom inem , dach  
jed n osp od ow y g on tem  kryty .

5 . K om órki z d esek , oraz k loak a  pod da­
ch em  jedn ospod ow ym  z gontą .

6 . P arkan  z d e sek .
7. P ark an  z d esek .
8 . P lo t  z ob lad er dartych.
9. S tu dzienka  m ala.
W nieruchom ości za jętej znajduje się  9 lo ­

katorów  z im ion i n azw isk  w akcie  za jęcia  
w ym ien ion ych , g d z ie  oraz w sk azan a  ja s t  i lo ś ć  
op łacanego  przez n ich  kom orn ego.

O b szern iejsze  op isan ie  z a ;ętej osady  zn aj­
duje się  w akcie  za jęcia  u sprzedażą d y ry g u ją ­
ceg o  T eodora Ł ą ck ie g o , Ob -oficy  przy W arsza­
w sk ich  D epartam entach  R ządzącego S en a tu , 
w W arszaw ie pod Nr. 1775 za m ieszk a łeg o , zaS 
zbiór objaśn ień  i w arunki sp rzed aży  w k a n -  
celarji T rybunału  tu te jszeg o  w w yd z ia le  I . z ło ­
żon e , przejrzane być m ogą

Z ajęcie  w kop jaoh  doręczono:
1. T eofilow i V o g t, P isarzow i Sądu Pokoju  

w yd zia łu  IV , w P ra d ze  pod Nr. 381 u rzęd u ją ­
cem u, i

2 . T om aszow i Zarem bie, w ojtow i gm in y  
B rudno w osad zie  N ow a P ra g a  pod W arsz awą 
urzędującem u.

O b u iw om  na ręce  w łasn e , d. 2 (14) S t y ­
czn ia  1868 r.

W niesiono do k s ię g i w ieczystej osi dy T a r­
gów ek , ok ręgu  W arszaw sk iego  dnia 16 (28) 
S tyczn ia  1868 r. a w dniu d z is ie jszym  do 
księgi zaaresztow ać w K ancelarji T rybunału  
tu te jszego  na ten  cel utrzym yw anej, w pisano  
z n s t .lo .

P ierivsza  p u b lik acja  zbioru o b jaśn ień  i w a ­
runków  sprzedaży  odb ęd zie .się  n a  aud jeneji p u ­
b licznej T ryd unalu  C yw iln ego  w W arszaw ie w  
W y d z ia le . I, w m iejscu  z w y k ły ch  p osied zeń  
przy  u licy  D łu g ie j  pod Nr. 549 o godzin ie  10 
z raua, dnia 26  M arca (7 K w ietn ia ) 1868 r.

Sprzedażą d yrygow ać będ zie  Teodor Ł ąck i, 
O brońca p iz y  W arszaw sk ich  D ep a rta m en ta ch  
R ządzącego S en atu , w yżej z zam ieszk an ia  w sk a ­
zany.

i W arszaw a d. 26  S ty cz  (7 L u tego) 1868 r.
P isa rz  T rybunału ,

I R. D . Z górsk i.
i W yw ieszono  na ta b licy  w sa li ustępow ej t r y -  
) bunału C yw 'ln ego  w W a rsza w ie .
; W arszaw a d. 2t> S ty cz . (7 L u teg o ) 1368 r.

P isa rz  T ryb unału ,
I R ad ca  Dworu, Zgórski.

N . 1). 1100 . Z a r z ą d  Powiatu W ieluńskiego.
' Podaje do powszechnej wiadomości, iż w d. 

12 (24) M arca r. b o godzinie 12 rano, w Z a ­
rządzie  Powiatowym odbędzie się  na zasa­
dzie opieczętowanych deklaracji licytacja.

, —  r-.a, w e rs t  tr a k tu  21. Na budowę 6 1ł  . *  t*  ■■ jj /  d u u  , —
rzędu  Sieradzko - Częstochowskiego, s to so ­
wnie do kosztorysu  zatw ierdzonego przez 
R ząd  Gubernjalny K aliski na sum ę rubli sr. ! 
10,032 kop. 75. K aucja do tej licy tacji po- < 
trzebna  je s t  rs . 1,040 .

2 N a konserw ację otw artych do jazd  c z ę ­
ści trak tó w  Sieradzko - Częstochowskiego i 
W ieruszew skiego, na  sum ę rubli sr. 2,294 
kop. 20. K aucja wymagana r-.r. 230

Z astrzeg a  się złożenie św iadectwa kw alifi­
kacyjnego i o stanie majątkowym. K oszto ­
rysy i w arunki są  do p rzejrzen ia  w biórze 
Powiatowym każdodziennie prócz św iąt. 

W ieluń d. 13 (25 Lutego 1868 r.
N aęzelnik Powiatu,

M ajor, ( . . ' • )

N .D . l i . 77. R a d a  S zczeg ó ło w a  Opiekuńcza  
S z p ita la  S -go D ucha w W arszaw ie .

Podaje do wiadomości osób in teresow a­
nych, że w dniu 5 (17) M arca r  b. o godzi­
nie 5 po południu  w gm achu szpitalnym  przy 
ulicy E lek to ralnej Nr. 750/1 w sali posiedzeń 
R ady Szczegółowej, odbędzie się głośna in 
p l u s  licytacja, n a  sprzedaż 1,030 sztuk  sta-

> . D. 1163  P isa rz  T rybunału  Cywilnego  
w  W arszaw ie .

Stosow m e d i  art. 63 2  K. 1’ . S . wiadom o  
czyn i, iż na  żądanie R om ualda O brąpajakiego, 
obyw atela  w ta k  zw anej Nowej P rad ze  O s a - 
Jzie  T argów ek , w p o w iec ie  i gu b ern ji W a r ­
s z a w s k i e j  p ołożon ej, tam że za m ieszk a łego , a 
zam iesz ranie praw ne do teg o  in teresu  i ca łeg o  
p ostępow ania  su b h a sta cy jn eg o  u T eodor i Ł ą ­
c k ieg o  O brońcy przy R ządzącym  Sen acie  w 
W arszaw ie pod N r.” 1775 za m ieszk a łeg o , o- 
brane m ającego , w poszukiw aniu  sum y rs. 
1050 z procentem  i k osztam i od F ilip a  i F ra n ­
c iszk i m ałżonk ów  C zaban, ob y w a te li, w ła ś c i­
c ie li osad y  w N ow ej P rad ze  Nr. 49  oznaczon ej 
zaś w W arszaw ie pod Nr. 15 9 0  za m ieszk a łych , 
protok ó łem  K om ornika przy S ąd zie  A p e la c y j­
nym  K ro i-stw a  P o lsk ie g o  A n to n ieg o  M a łk o w ­
sk ieg o  w dniu 29  G ru d n ia (1 0  S ty c z n i,)  1867 j3  
r. s rorządzonym  w drodze sądow ej p rzym u ­
szon ego  w yw łaszczen ia  zajętą, i zaaresztow aną  
zosta ła :

O S A D A  
N -m  49 ozn aczon a  w ta k  zw anej N ow ej Pradze  
do dóbr T a rg ó w ek  n a le ż ą c a /p o ło ż o n a  w po. 
w iecie  i gub ernji W arszaw sk iej g m in ie  B ru - 

, dno, p o i  ju r isd y k cją  Sądu P ok oju  w ydzia łu  
i IV w P rad ze  w łasn ośc ią  F ilip a  i F ra n c iszk i 
i m ałż. C zaban i w ich posiadan iu  będ ące , po- 
' szu k iw an ą  n a leżn ością  w k sięd ze  w ieczystej 
i dóbr T argów ek h y p o teczn ie  obciążona; osada  
i w sp om nion a m a o g ó ln e j ro z leg ło śc i łok ci kw . 
j 2 ,5 6 9  gra n iczy  i s ty k a  s ię  front m z u licą  bo- 
) czn ą , z praw ej strony , z drogą k ierk u tow ą, z 
I lew ej z placem  pu stym  i td  ty lu  ta k że  z pla- 
; cem  pustym .
i N a  gru u a ie  tej 03ady znajdują się: 
j i .  Dom drew niany  na podm urow aniu z ce- 

g ły , g lin ą  z w apnem  o tyn k ow an y z dw om a  
kominami, gontem kryty .

i N .D . 1210. W  zastosow aniu t ię  do a rt. 
960 K. P . S. podaje do publicznej w iadom o­
ści, iż T rybunał Cywilny w Łomży, wyro- 

i kiem swym z dnia 12 ,24) M aja 1862 r. po- 
i twierdzonym wyrokami Sądu Apelacyjnego 
; Królestwa Polskiego dnia 30 Października 
; (11 L istopada) 1865 r. oraz R ządzącego S e ­

n a tu  z dnia 22 W rześn ia  (4 Października)
, 1866 r. W  spraw ie między K onstantym  Ba- 
: ronem  Puszet obywatelem we wsi Somiance

0  gu Pułtuskim  zam ieszkałym , a E m ilją  J e ­
z ie rską  p an n ą  pełnoletn ią w folw arku R o­
gówka zam ieszkałą, nak azał dział m ają tku  
po niegdy Sym forjanie Drewnoskim  pozosta­
łego i sp rzedaż tegoż przez publiczną łicy-

' ta c ją  postanowił.
i M ajątek  na sprzedaż wystawić się  m ający 

z łożony ,jest z folw arku głównego Rogowo
1 osady m niejszej Rogówek, k tó re  lą c tą c  się  

I z sobą stanow ią jed n ą  całość, położony je s t
w gminie L ubatyn Powiecie i G ubernji Ł om ­
żyńskiej; sk ładający  się z dworu, zabudowań, 
pó l ornych, łąk , pastw isk, ogrodów i lasów, 
ogólnej p rzestrzen i morgów 1,100 m iary no- 

S w opolskisj, a odległy od m iasta  powiatowego 
Ostrowia wiorst około 14, a  m iasta guber­
nialnego Łomży wiorst około 30. 

i B iegli sporządzili taksę  tego m ajątku  w 
! dniu 26 M aja (7 Czerwca) i dalszych 1867 r .  

a  T ry b u n ał Cywilny w Łomży wyrokiem z 
dnia 6 (18) L istopada 1867 r. takową po t- 
wiedził i do kierow ania czynnością działową 
W  go Rutkowskiego Sędzeigo T rybunału  d e ­
legował-

i P ierw sza p u b lika ta  warunków licytacyj- 
i nych odbyła się na audjeneji publicznej T ry- 
: bunału  miejscowego w dniu 9 (21) Stycznia 

18*58 r. godzinie 10 rano.
; D ruga pu b lik a ta  warunków i zarazem 

przygotowawcze przysądzenie odbędzie się  
w dniu U (2o) M arca 1868  r. godzinie 3-ej 
po południu w m iejscu posiedzeń m iejscowe­
go Trybunału , w którym  l i c y t a c j a  zacznie się  
od sumy rsr. 12,170 kop. 20  ja k °  w ynalezio­
nego szucunku przez biegł}’0"- 

!. O pisanie tej n i e r u c h o m o ś c i ,  oraz w arunki 
p rzedaży  przbjrzane być m ogą u  P isa rza  
T rybunału w Łomży i u podpisanego P a tro ­
na sprzedaż tę  P“4,I®I' ^ | ceg0- .

Łomża d. 18 (30) S tycznia  1868 r.
B iernacki.

N- D- 1209.. Podaje się do wiadomości, iż 
z popierania Pankrcyi Jag ie lsk ie j wdowy
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■właścicielki domu w m. W arszawie pod Kr 
864 zamieszkałej przeciw E  lwardo wi A« ej ■ 
dzie Patronowi Trybunału w Suwałkach u 
rzędującemu i zamieszkałemu, jako opiekn- 
nowi szczególnemu nieletnich: Gustawa Łu- 
gieniusza i Marji rodzeństwa Jagielskich 
oraz Petroneli Szymońskiej wdowie w m. A u­
gustowie zamieszkałej, wystawioną została 
na wyprzedaż publiczną, sądową, w drodze 
działów, nieruchomość w mieście Guberniat- 
nem Łomży przy ulicy Fabrycznej pod-Nr- 
503 położona, składająca się z domu muro 
wanego o parterze, frontem do ulicy stojące­
go, wraz z wjazdem i drugiego domu muro­
wanego o parterze w podwórzu stojącego, 
obadwa te domy są dachówką kryte, oook 
tego w domu frontowym znajduje się jedna 
górka mieszkalna i z placu na którym te ao- ; 
my stoją, oraz z parkanam i między tyjni do­
mami, dwóch stron. Sprzedaż ta odbędzie 
się w miejscu posiedzeń Trybunału Cywilne- ; 
go w Łomży przed Sędzią delegowanym 
Włockim, gdzie po odbyciu pierwszej pubu- 
katy warunków licytacyjnych, termin do przy­
gotowawczego przysądzenia wyznaczony zo­
s ta ł na dzień 1 (13) Marca 1 8 6 8  r. godzinę i 
trzecią z południa, licytacja zaczynac się bę- ■ 
d z ie o d rs r . 1,500, a wadium wymagalne jes t 
rsr. 300. Sprzedażą tą  trudni się Mikołaj . 
Z ałęski Patron w mieście Łomży zamieszka- . 
ły, u którego jak również i Pisarza 'try b u n a ­
łu  warunki licytacyjne każdego czasu p rze j­
rzane być mogą.

Mikołaj Załęski.

N. D. 1211. Ha sHsx-b 20 'beBp'-ua (3 r
MapTa) c. r. u t  10 uacoB-n yTpowt na Topro-
BUMT> n ^ a l i y  P  pHUldOBCKUMIi Iip O lIS B aB b lJC Ł ,
h» SHHXT, 21 tbeBpajia (4 MapTa) n. r. bt, 9 
uacoBt yTpa Ha iuany Cb. Aneitcampa, Ha 
I,hsxt> 20 tbeBpaJK (3 MapTa) c. r. in> 11 
HacOBt yTpa na ToproBbian, nnauy Mypa- 
hoft, npoHSBaiibiJiT,, Ha sHHx-b 23 'Per.paja 
1 6  MapTa) c. r. bt, 10 hscoet, yTpOMT, n H a  t 
jhhxt, 26 (PeBpaJH t9 MapTa) c. r. bt> 10 ua- 
oobt, yTpa Ha njiany Cb. A^eircanspa Bce b t  
BapmaBU bt> erseKyuificyAOBOfigkficTBnTęjib- 
ho 3 amiTbie nemu ltaBt to : Meóejui xaxOHe- 
Bhie, uajHcaBgpoBue,ocenoBHe, sepiiana, na­
ci/, mopTeniiHM, caMOEapw, itOBpbi, ii. t .  n.,- 
uepe3T> nyCauuHyio jumbiTaipio npojaiiu 6 y-
SyTb. >

H. .1 lazHt/CKiil, CyneÓHbih IIpncTaB-b.

W dniu 20 Lutego (3 Marca) r. b. o godzi­
nie 10 rano na targu Grzybów; w dniu 21 
Lutego (4 Marca) t. r. o godzinie 9 rano na 
na placu S-go Aleksandra; w dniu 20 Lutego 
(3 Marca) t. r. o godzinie 11 rano na targu 
Muranów, w dniu 23 Lutego ( 6  Marca) t. r. 
o godzinie 10 rano, i w dniu 26 Lutego (J 
Marca) t. r. o godzinie lO rano na placu 
Ś go Aleksandra, wszystko w W arszawie w 
egzekucji Sądowej prawnie zajęte ruchomo­
ści jako to: meble machoniowe, palisandrowe 
jesionowe, lustra, zegary, fortepiany, samo­
wary, dywany, i t. p., prźez publiczną licy­
tac ją  sprzedane będą

ii/. M agnuski Komornik.

N. D. 913.

Egzystując tu  j uż od wielu lat jakohurtowni kupcy I O W A K O t t  L N IA N A  ,
I Ł O I iC lO H i r  C lii. przez co mając stosunki z najsławniejszemi Fabrykam i Holender- 
skiemi i Bilenfeldsk iemi, pozwalamy sobie donieść Szanownej Publiczności, tak tutejszej, 
iak i za obrębem k ra ju  mieszkającej, iż część n a s z e g o  liogs t e - u p o s a z o n e s o  
S k ła d u , we »  FaS.rycx.ie ga tu n k i  p łó tn a  ln i* n e g o, »a-
U rjć  sto łow y cli, b ie lizny so lo w ej  I Townrotv 1, oUcJ ow j t l i , p o  
n o jn l iw y r l i  renorb fabeyeznyth
ta S O W lT  M A6.4ZTW, w Hotelu Europejskim, rca BiraUowsUlem- 
n i i e f t r i i i ,  przy bramie, wchodząc do Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. .

Mamy przeto n a d z i e j ę ,  i ż  S z a n o w n a  Publiczność zechce korzystać z tej s p o s o D n o s c i
i zaopatrzy się w potrzebne jej towary po cenach nader tanich, guyż dotąd jeszcze tu  me- 
praktykowanych, czego dowodem poniżej zamieszćzony tu nasz cennik. „„„lrnnJ1x „;p

Firm a nasza jest znaną, a o rzetelność jej Szanowna Publiczność sama przekonać się

bedi* r p i* » ; : s » L ó . j . u < ~  ..—>»■.« * « . .  ■■■■»
m i a r ę  poręczamy.

PREIS-COURANT (CENNIK) ST A Ł Y .'"W l

Ka­
sy -

N. D. 1207. 3aitOKHO 3 aH h t  w a nhum:
Bane, cryjia, c t o j i u , niKa®i,i, 3aHaB-fccbi, 
xcHHaa n ip ,  bt, ropojU BapmaBk no Hobo- 
KapnejmuKoS yumf, bt, romŁ noR-b N, 2375c, 20 
<I>eBpaiiH (3 MapTa) t .  roga lOnacoET, yrpa 
na ToproBoft nsomajii Mypaiior.T, t . ®e jmt 
m. n r.  et, 10 naco-BT, yTpa, n Ha iutomaiu 3a 
iKeirE3 Ht>iMU-BopoTaini 27 fpeppa.ia (10 Map­
Ta) t .  a>e sr. u  r. BT. 10 nacoBT-. yTpa, óysyTT. 
npORaHHbm nyÓJiiiHecKHjiT, Toprascb.'

3aea ,i3K iu , CyseÓH&ifi IIpiieTam,.
* * *

Prawnie zajęte obiekta: kanapy, krzesła, 
stoły, szafy, firanki, miedź kuchenna w W ar­
szawie przy ulicy Nowo Karmelickiej pod N. 
2375c, w dniu 20 Lutego (3 M arca) r. b. o 
godzinie 10 z ran i na placu Muranów, w 
tymże dniu o godzinie 1 0  z rana, na placu za 
Żelazną Bramą, w dniu 27 Lutego (10 Mar­
ca) t. r. o godzinie 1 0  z rana, przez publicz­
ną licytacją sprzedane będą.

Zawadzki Komornik.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n i

/•2
'/ i

Jeden obrus w jakimkolwiek kolorze..................................................
'I j tuzina czysto-lnianycłrstołowych serwet.....................................
i/ 2  „ serwet d e s e r o w y c h .....................................   . . .

czysto lnianych chustek do nota . • •
takichże prawdziwych chustek Francuzkich batysto­

wych .................................................................................
Czysto lniane koszule damskie i męzkie oddajemy po . .
Męzkie kalesony z prawdziwego i pięknego płótna lnianego po .
Kołdra pikowa, gustowna i w dobrym g a tu n k u ...............................

• Prawdziwa Angielska Brillantyna, łokieć po . . . • ■
Prawdziwe płótno domowe na kalesony męzkie, oraz przesciera- 

ciłti łokieć •

Reszty płócien lnianych od 5 do 20 łokci oddćjemy też po bar­
dzo nizkich cenach.

J/ j  sztuki Szlązkiego płótna na 6  koszul. . . . - .
V2  „ Hellenderskiego na 6  k o s z u l ......................... •. • •
1 sztuka Szlązkiego płótna lnianego. . . • •
1 „ Rotterdamskiego płótna lnianego na 12 koszul .
1  „ Zjirichskiego na 1 2  k o sz u l....................................................
1 „ Bilenfeldskiego na 14 koszul . . . . . . . .
1 ., pięknej Rumburgskiej weby na 14 koszul. . . . .
1 „ Herrnhutskiej weby, ręcznej roboty (3 razy nitka k rę­

cona), na 14 koszul 
Bardzo piękne Weby Batystowe, oddajemy również po bardzo nizkich cenach.
Garnitury ęNakrycia) na ć i 1 -2  oeób, najpiękniejsze ,,S losiI»3«s S J a s a .a s t4" 

po bardzo nizkich cenach.
Wyprzedajemy także partją W ełnianych kołder bardzo tanio.
Prawdziwe Belgijskie koronne płótno na prześcieradła bez szwu l2/, szerokie, 

się po cenach bardzo przystępnych.
Ręczniki rozmaitego gatunku oddajemy także bardzo tanio. .
W 1 R O H Y  W E f c S I A X E  Francuzkie, sprzedają się łokieć od kop. 30 i drożej. 
M U Ś L I N  dwu łokciowy, łokieć od kop. 16 i wyżej._

„ biały w deseń łokjeć od kop. 25 i wyżej.
Półbatyst, łokieć od kop. 25 i wyżej.
F I R A N K I  od kop. 25 i wyżej. Posiadamy także Firanki już opasowano.
Nie podajemy tu  cen niektórych artykułów, a to ze względu na ich rozmaitość gatun­

ków, do których i ceny zastosowywane będą. _ . . . ,
Obstalunki na prowincję począwszy od rs. 25, wykonywają się sumiennie i akuratm e 

w przeciągu 24 godzin.
Kupcy odprzedający takowy towar, otrzymują stosowny rabat.
Zaś przy kupnie towaru za rsr. lbO, dodanym będzie '/ . 2 tuzina czysto lnianych chustkę 

do nosa, %  tuz ina  ręczników i jedc-n obrus g r a t i s .

Rsr. j kop.
__ 75

1 40
— 60

1 —

1 70
1 50'
1 2 0

4 —
— 2 0

— 19

6 25
8 —

1 0 —
13 —
17 —
18 —
23 —

27 —

rowmez

oddaje

N. D. 1206. Sędzia K om is ar z X c s y  
Upadłości Kazimierza Ziembickiego.

Wzywa wierzycieli tejże masy, aby się w 
dniu 22 Lutego (5 Marca) r. b. o godzinie 5 
z południa w miejscu posiedzeń Trybunału 
Handlowego w Warszawie pod Sr. 549 urzę­
dującego, osobiście lub przez pełnomocni­
ków" niezawodnie stawili, celem wyboru Syn­
dyków tymczasowych.

W arszawa d. 16 (28) Lutego 1SGS r.
Hermann Meyer.

N. D. 1213.
illcdal Srebrny r. 1807.

FABRYKA CEGŁY W ŻABKACH.
5,000,000 cegły.

W yrabia cegłę zwyczajną ręczną, piaskową 
na deskach suszoną, maszyno ■ ą pełną i dę­
tą  z 1, 3 i 6 -ma otworami do sklepień r ścian 
na wyższych piętrach używaną. Prasowaną, 
k tóra w stanie na pół suchym "idzie-pod pra- 

j sę 60-ci u cetnarów, przez co nabywa wielkiej 
: spójności i twardości czyniącej ją  zdolną do 
j wytrzymania największych ciężarów, służy 
\ do filarów, piwnic, kontreskarpów, oraz ka- 
j nałów podziemnych. Cegłę modelówkę do 
I gzymsów, luftów wszelkiego rodzaju, a to 

według wzorów i rysunków fabryce dostar­
czonych. Cegłę lekką porowatą do ścian 
wewnętrznych, zaledwie połowę zwyczajnej 
wagi mającą. Cegłę zeszkloną (klingryj do 
fuudamentów i konstrukcji wodnych.

Fabryka w Ząbkach wypala dziennie zimą 
i latem 15,000 cegły w piecu pierścieniowym 
(Ring-Ofen Hofmana) focznie zatem 5 miljo- 
nów cegły na potrzeby m iasta dostarczyć 
jest w stanie.

W obecnej chwili posiada około 2 majony 
cegły wszelkiego gatunku, zapas ten z k a ­
żdym dniem się powiększa, a łatwość dosta­
wy koleją żelazną własnemi pociągami, sta­
wia fabrykę w możności dostarczenia w k a ­
żdym czasie w zimie i z początkiem wiosny 
potrzebnych do wcześnie rozpoczynających 
się budowli materjałów.

W końcu zarząd fabryki ma zaszczyt za­
wiadomić interesowanych, że b. Rada Admi­
nistracyjna Królestwa, decyzją z dnia 3 (15) 
Czerwca 1867 r. Nr. 3,9;i9 upoważniła Bank 
Polski do udzielania kredytów, właścicielom 
domów i placów w W arszawie i Pradze, na 
kupno cegły w fabryce w Ząbkach Kredyt 
ten ubezpieczony na szacunku hypotecznym 
i anszlagu mającej się stawiać budowli jes t 
trzyletni. Bliższa informacja dla kupujących 
cegłę w kantorze fabryki w Ząbkach, u agen­
ta fabryki t i e e l a  U l i r a l l iC Z jB l  ulica 
Nalewki hotel Londyński i w domu Nr. 411 
Krakowskie Przedmieście Nr. mieszkania 1 0  

w godzinach rannych.
Pabryka w pierwszym roku swego istnie­

nia, na Wystawie Rolniczej w Warszawie wy. 
nagrodzona została za wyroby swoje Meda­
lem Srebrnym. . 2441

3—17200

N. D. 1119.

Dla interesujących si§ poźytecznem i zakupami.
W zględy  zdrowia c fa m ili jn e  zniewalają mnie do zupełnego rozwiązania 

mego od lat około 33 z honorem istniejącego hurtow ego h an d lu  FORTEPIA­
NÓW, a rzeczyw ista  w j  |>rz«dnż i>« nadzwyczaj tanieli  cenach roz­
pocznie się jutro; znachodzące się w składzie moim, jakiego ledwo najp ierw sze posia­
dają sto lice ,  wszystkie g a tu n k i ,  rodzaje i  fornsy Instrum entów  Tor- 
te p ia n o n y c h ,  jako to: sBirzy dla, p ian in a  i w fer m ie  sto łu , ja k o  też  
i l ia r m e n la  wielkości stosowni j  dla kościołów, kaplic i salonów, nie potrzebują osobne­
go wspomnienia i znane są dostatecznie wysokiej publiczności; w zapasió są nawet intstru- 
menta S te in v e y  e t  S ons w  N ow ym  Jo rk u , E ra ry , H erza , K rjtegelste ina,, i  t .  a., 
w  P a ry ż u , B e tz y , E h rb a ra  i t. d., w  W iedniu , E rn s ta , J .  G-. Irm le ra . B lu tlin e- 
r a  i t .  d., w  L ip sk u , R ó n isch a , w  D reźn ie , jako też W ese la  w  B r u n ś w ik u  i t .  a.

Aby l e p s z e  sprzedane zostały instrumentu, ustanowione będą nawet przy wyprzedaży 
dla rzetelnych odbiorców wj'j»l»ty roczne.

W szystkie używane instrumenta sprzedają si§ po cenach nauer znizonyen.
Poznań dnia 21 Stycznia 1868'r.

L l  H W lf t  FALK, Król. Zarządca Komisyjny.

N. D. 1118. O L E J A R N I A  n  C Z A R ­
N E  M  przy Lipnie w G uberoji Płockiej 
oczyszczająca olej , do lamp, wedle najnow 
szych sposobów obecnie używanych, poleca 
swe produkta łaskawym względom publicz­
ności wedle cen następujących: zagarn ięć  
surowego rzepakowego po rs. 1  kop. 15; za 
garniec prawdziwego lnianego po rs. 1 kop. 
35; za garniec dystylowanego do lamp po rs 
1  kop. 60; za garniec płynnego smarowidła 
do wielkich czopów, walów, transmisji ruchu 
i t, p. po rs. 1  kop. 50. Wszystko z odstawą 
franco do stacji kolei żelaznej w Włocławku 
w Kutnie, w Łowiczu i do Rudy Guzowskicj 
w okseftach 40 garncowych dębowych żela­
zem kutych (gratis). Wszelkie zamówienia
f a b ry c z n e  z a ła tw ia  S ' i i y s i i e w s l t M  i & f i -
<ij- właściciel olejarni w Czarnem.

N. D. 1220

DOBRA ZIEMSKIE
W  Gubernji Petrokowskiej Powiecie Nowo- 
Radomskim, z 4;ch folwarków złożone, mila 
od Stacji Kolei Żelaznej Radomskiej, pół mi­
li od miasta Brzeźnicy odległe, w połowie 
ziemia pszenna, w połowie żytnia dobfia, roz­
ległe 100 włók, w tym lasu około 30. Z pro­
pinacją, 2-ma młynami na rzece Warcie, go­
rzelnią, browarem , wygodnym dworem i 
wszystkiemi zabudowaniami w dobrym sta­
nie, z ogrodanń owocowemi, chmielnikiem, 
rybołóstwem, inwentarzem stosownym, z ow­
czarniami do 2000 oiwec mieszczącemi. Są 
do sprzedania _ lub wydzierżawienia razem i 
pojedyńczo każdego czasu.

Bliższa wiadomość przy ulicy Elektoraluej 
Nr. 747 u p. Jaworskiej i u p. Celsa Lewic­
kiego Księgarza, na rogu Krakowskiego- 
Przedmieścia i hr. Berga (2353)

N. D. 836.
Bilety 5 procentowej Wewnętrznej Rosyjskiej

PREMIOWEJ POŻYCZKI
sprzedają sig w kantorze Bankiera

S t a n i s ł a w a  L e s s e r a ,
przy ulicy Miodowej w domu własnym N r. 491. 3—1688

N. D. 1199. Franciszek Andrzejewski, ko­
lonista z wsi Mokiy-Ług w Powiecie W ar­
szawskim, i łzj-n  n niniejszym Jo iin  igę  
a  l ir ze  zlew ie zew  Andrzej ewslłĄ  
żonę swoją, k tóra go przed dwudziestu k il­
koma laty samowolnie opuściła, aby o sobie

dala wiadomość; uprasza oraz osoby mające 
o jej życiu lub śmierci jaką  wiadomość, jżby 
takową łaskawie udzielić raczyły. Gdyż po­
szukiwanie jej na drodze sądowej dochodzo- 
nem będzie. 2517

YY Drukarni i Rządowej, przy Okroen Naukowym Warszawskim. — Za pozwolentiem Cenzury.

N. D. 1053. Niżej pędpisani będąc za gra­
nicą, obstalowali w Paryżu i m r s z j  n j  d < »  
giloszow ania , które w tych dniach 
n a d e s z ł y  do fabryki naszej N F T R O -  
R Ó N A  egzystującej
pod firmą T. W ERNER i SPÓŁKA 
dawniej £&• M A L C IE  w Warszawie; wie­
dząc, że takie maszyny dotąd w zakładach 
prywatnych się nie znajdują, mamy honor 
oświadczyć łaskawej Publiczności, a w szcze­
gólności szanownym przemysłowcom, mają­
cym do czynienia z jakimkolwiek metalem, 
że od 1 Marca r. b. wspomniona wyżej fa­
bryka będzie p r z y j m o w a ć  w s z e l k i e  
roboty dające sie wykonać na tych ma­
szynach, po cenach".S«k n a j g i r z y s t ę -  
l i n i e j s z j d t ,  i podług czasu umówionego.

W ielkość mającego się giloszować przed­
miotu, może być od najmniejszych spinek 
gorsowych, do trzydziestu kilku cali.

Forma przedmiotu może być czworokątna 
okrągła lub owalna.

T .  W e r n e r  i  S p ó ł k a .
3—2219

DODATEK.

POJUTRZE DZIENNIK NIE WYJDZIE.


